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Najgłębsza troska o dobro człowieka 
i dalszy rozwój ludowej Ojczyzny

Jak podawaliśmy w numerze wczoraj­
szym, w drugim dniu obrad U Zjazdu PZPR 
po uchwaleniu regulaminu obrad, rozpo­
częła się łączna dyskusja nad sprawozda­
niem Komitetu Centralnego i Komisji 
Rewizyjnej KC PZPR.

Po przerwie obiadowej prze 
wodnlctwo obrad obejmuje 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR — Franciszek Ma­
zur.

Przemawiają przedstawicie­
le przybyłych na Zjazd dele­
gacji stronnictw politycznych 
— ZSL i SD. W Imieniu Zjed- 
ycczonego Stronnictwa Ludo- 
* óe zjjazd wicepre­
zes NKW ZSL — Stefan 
Ignar, a w imieniu Stronnic­
twa Demokratycznego — prze 
wodniczący CK SD — Wacław 
Barcikowski. Ich przemówie­
nia delegaci witają gorącymi 
oklaskam L

(Przemówienia Stefana lgną 
ra i Wacława Barcikowskiego 
podajemy na str. 5).

Kolejny mówca — STANI­
SŁAW PILAWKA, przewod­
niczący Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Polskiej, 
nawiązuje do oceny pracy or­
ganizacji ZMP, Jaką dał refe­
rat Bolesława Bieruta. Mów­
ca stwierdza, że w obecnym 
okresie dla całej działalności 
ZMP decydujące znaczenie ma 
umocnienie ZMP wśród mło­
dzieży robotniczej.

Po IX Plenum KC PZPR, 
Związek Młodzieży Polskiej 
przejawia coraz więcej inicja­
tywy, ażeby zmobilizować mło 
dzież wiejską do walki o pod­
niesienie produkcji rolniczej. 
r>° wysiłków tych musi włą­
czyć się szerokim frontem 
również młodzież robotnicza.

Aby ZMP lepiej wykony­
wał swe zadanie wychowaw­
cze, konieczne jest rozwijanie 
szerokiej działalności kultural 
nej 1 sportowej — stwierdza 
Stanisław Pila-wka. Większą 
roi? niż dotychczas powinny 
spełniać film, radio i prasa, 
szczególnie młodzieżowa, orga 
Wizowanie kółek dyskusyj­
nych, twórczości artystycznej. 
ZMP powinien też w więk­
szym stopniu skupiać utalen­
towanych młodych naukowców 
’ artystów, aby szybciej prze­
zwyciężać zaniedbania i braki
* twórczości dla młodzieży.

0 rozwoju gospodarki Zie­
mi Opolskiej, o rozkwicie ży 
da kulturalnego na tych pra 
starych piastowskich ziemiach 
mówi I sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w O- 
pobi - ROMAN NOWAK. - 
Podkreśla on, że stała rozbu­
dowa przemysłu i rozwój rol­
nictwa na Opolszczyźnle — 
^ymowne dowody słuszności 
1 zwycięstwa polityki naszej 
partii; równocześnie fakty te 
zacają kłam propagandzie od- 
Wetowców adenauerowskich, 
którzy próbowali stworzyć mit

niezdarności polskiej gospo- 
T^kl, o naszej nietimiejętno- 
rS'' zagospodarowania Żlem 
odzyskanych

Dyskusja nad sprawozdaniem KC PZPR 
i Komisji Rewizyjnej KC na n Zjeździe Partii

celem naszych zamierzeń i w

Stale wzrasta 1 pogłębia się 
aktywność pracy politycznej 
organizacji partyjnej Ziemi 
Opolskiej — mówi Roman No 
wak. Dowodzi tego m. łn 
fakt, że w dyskusji przed II 
Zjazdem wzięło udział ponad 
100 tys. mieszkańców miast 1 
wsi tego województwa — par­
tyjnych i bezpartyjnych. Nie 
wystarczające są — zdaniem 
mówcy — wysiłki organizacji 
partyjnej Opolszczyzny w wal 
ce o stałe podnoszenie pozio­
mu wiedzy rolniczej I uświa­
domienia politycznego chło­
pów.

Burzliwą owacją przyjęli 
delegaci przemówienie prze­
wodniczącego Rady Państwa, 
członka Biura Politycznego —
ALEKSANDRA ZAWADZ 
KIEGO.

Kolejny uczestnik dyskusji 
— WŁODZIMIERZ SOKOR­
SKI, minister kultury 1 sztuki, 
wskazuje, że II Zjazd partii 
stawia przed pracownikami 
kultury 1 sztuki, przed akty­
wem kulturalnym zadania sta­
łego podnoszenia pracy na wsi 
1 w mieście. Mimo bowiem ol­
brzymiego wzrostu działalno­
ści instytucji kulturalnych — 
jeszcze szybciej rosną potrze­
by kulturalne ludzi pracy 
miast i wst.

Trzy zasadnicze problemy, 
to: 1) właściwy kierunek ideo 
wy i polityczny twórczości kul 
turalnej, 2) wysoki poziom ja­
kościowy wszelkiej działalno­
ści artystycznej, 3) właściwa 
rozbudowa, sprawność 1 Jakość 
urządzeń kultury 1 sztuki.

Niedostateczne Jest zwłasz­
cza oddziaływanie kulturalne 
na wieś — stwierdza Włodzi­
mierz Sokorski. Podczas, gdy 
w miastach przeciętnie każdy 
mieszkaniec czterokrotnie w 
roku uczestniczy w imprezach 
ki

CAF — fot. Zygm. Wdowiński 
W dniu JO. 111. 195i r. rozpoczął się w Warszawie

II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
tia sdj^ciu: delegaci u*>i. poznańskiego we »e4t obrad.

1 owoba na 12 — uczestniczy 
w togo rodzaju imprezach.

Przemawia następnie czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR — ROMAN ZAM­
BROWSKI. Jego przemówie­
nie witają delegaci długotrwa 
łyml, gorącymi oklaskami.

(Przemówienie Romana Zam 
browsklego podamy w nume­
rze jutrzejszym).

Na trybunie — wśród burz­
liwych oklasków całej sali — 
staje przedstawiciel Komuni­
stycznej Partii Chin — 
TSENG YOUNG-CHUAN. 
Przekazuje on Zjazdowi ser­
deczne pozdrowienia 1 życze­
nia owocnych obrad od Komi­
tetu Centralnego Partii — 
przewodniczki 500-ntlllonowe- 
go narodu chińskiego. Dele­
gaci, powstawszy z miejsc, 
długo manifestują na cześć 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
zwycięsko kroczącej drogą po­
kojowego budownictwa.

Pozdrowienia 1 życzenia dla 
Zjazdu od Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii 
Francji przekazuje następnie, 
serdecznie powitany przez de­
legatów — członek Biura Po­
litycznego KPF — RAYMOND 
GUYOT. Szczególnie gorąco 
oklaskiwali delegaci te frag­
menty przemówienia, w któ­
rych Raymond Guyot mówił o 
wiekowych tradycjach przy­
jaźni narodów polskiego 1 fran

Trzeci dzień obrad
12 bm., w trzecim dniu ob 

rad II Zjazdu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
trwała dyskusja nad sprawo­
zdaniem Komitetu Centralne­
go PZPR I sprawozdaniem 
Komisji Rewizyjnej KC.

Przewodniczy — Alicja Mu. 
siałowa — przewodnicząca 
Zarządu Głównego Ligi Ko­
biet. Jako pierwszy zabiera 
glos Wiktor Klosiewlcz, prze­
wodniczący CRZZ, który pod­
kreśla imponujący rozwój ru­
chu związkowego w okresie 
międzyzjazdowym. Związki za. 
wooowe wnoszą poważny 
wkład w upowszechnianie no­
wych Inicjatyw i metod pracy 
Jak np. Saja i Klaji w metalu, 
Sygdzlakowej 1 Morawskiego

Ogd/zty widok sali obrad II Zjazdu
cuslrtege I o prowadzonej o- 
becnle wspólnej walce prze­
ciwko odrodzeniu mllitaryzmu 
niemieckiego, o pokój na ca­
łym świecle.

Po przemówieniu tyra prze­
wodniczący odroczył obrady 
do dnia następnego.

Wiktor Klosiewlcz poddaje 
krytyce działalność szeregu 
ogniw związków zawodowych, 
wskazując na akcyjność, for­
malność i często jeszcze pa­
pierkowy charakter współza­
wodnictwa pracy, na zanie­
dbywanie spraw bytowych. Po 
ważnym hamulcem rozwoju 
współzawodnictwa i racjonali­
zatorstwa — twierdz.l mówca 
— Jest bierność 1 biurokra­
tyzm, cechujący także wiele 
ogniw administracji, czego 
dowodem jest np. znaczna licz 
ba nlerozpatrzonych pomysłów 
racjonalizatorskich.

Jako najpilniejsze zadania, 
stojące przed związkami za­
wodowymi w świetle sprawo­
zdania KC PZPR, przewodni­
czący CRZZ wskazuje na ko­
nieczność zaostrzenia walki o 
oszczędność na każdym odcin­
ku, o dalszy wzrost wydajno­
ści pracy, o upowszechnienie 
przodujących metod pracy, o 
wnikliwe rozpatrywanie I za­
łatwianie codziennych bolą­
czek mas pracujących.

Mówca ostro krytykuje dzia­
łalność szeregu ministerstw 1 
centralnych zarządów w dzie­
dzinie podnoszenia warunków 
BHP, ochrony zdrowia i po­
prawy warunków bytowych 
klasy robotniczej. Wiele do 
życzenia pozostawia też prze­
bieg realizacji planu budów, 
nlctwa socjalnego. Związki 
zawodowe — mówi W. Kłosie- 
wlcz — winny otoczyć szcze­
gólną opieką robotników rol­
nych oraz robotników, któ­
rzy niedawno przyszli do prze 
mysłu ze wsi.

(Ciąg dalszy na sir. łj

Sprawozdanie Komisji Mandatowej
na II Zjazd PZPR

złożone przez przewodniczącego Komisji
Adama Dolińskiego

Komisja Mandatowa, po 
sprawdzeniu mandatów wszy­
stkich delegatów na II Zjazd 
PZPR, stwierdziła, że wybory 
odbyły się zgodnie ze statu­
tem i uchwałą KC o normach 
przedstawicielstwa 1 trybie wy 
borów delegatów na II Zjazd. 
Komisja mandatowa uznaje 
ważność mandatów wszystkich 
delegatów wybranych na 11 
Zjazd.

Delegaci w całym kraju wy 
blerani byli na powiatowych 
I miejskich, a w Warszawie 1 
w Łodzi — na dzielnicowych 
konferencjach. Członkowie 
partii w wojsku wybierali de­
legatów na Zjazd wraz z po 
wiatowyml 1 miejskimi orga­
nizacjami. Wszyscy delegaci 
na Zjazd zostali wybrani w 
tajnym głosowaniu 1 otrzyma 
U wymaganą większość gło­
sów.

W myśl uchwały KC, na 
wszystkich konferencjach po. 
w tatowych, miejskich I dziel­
nicowych przestrzegano nor­
my przedstawicielstwa na II
Zjazd: 1 delegat na każde ganizacji — 50, sekretarzy
1.000 członków i kandydatów 
na członków partii.

Wybory delegatów na II , . . -
Zjazd odbyły się przy zwięk- k^zawOd6’wdych

Wśród delegatów jest z wy 
kształceniem średnim niepeł­
nym — 100, pełnym średnim 
232, wyższym niepełnym 38 i 
wyższym ukończonym 183, ra 
zem z wykształceniem wyż­
szym i średnim 453 delega­
tów. Poza tym centralne szko 
ły partyjne ukończyło 252 de 
legatów.

(Ciąg dalszy na str.

szonej aktywności organizacji 
partyjnych, przy mobilizacji 
partii d!a realizacji wytycz­
nych IX Plenum ICC, przy 
wzroście krytyki i samokryty­
ki. aczkolwiek jeszcze niedo­
statecznej.

Wybory delegatów na II 
Zjazd wykazały jedność i 
zwartość PZPR i skupienie 
całej partii wokół Komitetu

Dokończenie 
sprawozdania 

KCPZPR 
na stronie 2, 3 I 4

* * * * 
Wypowiedzi

w dyskrsji członków 
Biura Politycznego 

KC PZPR 
A\ Zawadzkiego 

i Marszałka Polski 
K. Rokossowskiego

na stronie 6 I 7

Towarzysze!
Ogółem wybrano na n 

Zjazd 1 277 delegatów, co od­
powiada liczbie członków 1 
kandydatów na dzień 31 sty­
cznia or. — 1 278 216.

Komisja Mandatowa stwier 
dza, że spośród wybranych 
delegatów obecnych jest na 
Zjeździe 1 268, nieobecnych 9. 
Wszyscy nieobecni są uspra­
wiedliwieni.

Analiza kwestionariuszy de 
legatów wykazuje;

Wśród delegatów jest po­
chodzenia robotniczego 823, 
co stanowi 64,4 proc., chłop­
skiego — 296, tj. 23,2 proc., 
inteligenckiego — 106, tj. 8,3 
proc., innego — 52, co stano­
wi 4,1 proc.
-. Wśród delegatów jest: ro­
botników bezpośrednio zatru 
dnionych w produkcji — 272, 
chłopów indywidualnie gospo 
darujących oraz członków 
spółdzielni produkcyjnych —■ 
108, inteligencji technicznej, 
twórczej i nauczycieli — 106, 
sekretarzy podstawowych or-

KP i KM — 172, sekretarzy 
KW — 73, działaczy rad na­
rodowych — 38, działaczy



1prawozdame Kamifietu 
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Dokończenie referatu wygłoszonego przez Przewodniczgcego KC PZPR Bolesława Bieruta
Partia

(Tniu3i z »sze!
Partia-nasza umocniła się, wyrosła 1 stała 

się przodującą, kierowniczą siłą naszego pań­
stwa ludowego w wjTiiku zjednoczenia or­
ganizacyjnego i politycznego polskiego ruchu 
robotniczego. Okres, który minął od Kongre­
su Zjednoczeniowego, byt okresem pogłębia­
nia się wewnętrznej spoistości naszych sze­
regów', okresem umocnienia jedności naszej 
partii. Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza staje przed swym II Zjazdem wzbogaco­
na wielkimi doświadczeniami pracy w ciągu 
minionego pięciolecia, staje w poczuciu ros­
nącej siły naszej Ojczyzny, siły polskiego na­
rodu. siły polskiej klasy robotniczej i w rado­
snym poczuciu wzrostu międzynarodowych 
szeregów bojowych klasy robotniczej i szyb­
ko rosnącej potęgi całego obozu socjalistycz­
nego z bohaterską Komunistyczną Partią 
Związku Radzieckiego na czele.

PZPR w okresie sprawozdawczym uboja- 
wiała swe szeregi, czerpiąc natchnienie dla 
swej pracy z potężnego źródła nauki mark­
sistowska - leninowskiej, z żywego zawsze 
przykładu prac i doświadczeń partii Lenina- 
Stalina. Jedność naszej zjednoczonej partii 
jest dziś jednością nie tylko organizacyjną 
lecz przede wszystkim jednością ideologicz­
ną, jednością bojową, jednością partii jako 
spadkobierczyni wielkich tradycji bojowych 
polskiego ruchu rewolucyjnego.

W okresie sprawozdawczym, w toku ostrej 
wałki klasowej i głębokich socjalistycznych 
przeobrażeń — rosła nieustannie kierowni­
cza rota partii we wszystkich dziedzinach ży­
cia kraju. Partia była tą siłą motoryczną, 
która nadawała kierunek w pracy wszystkich 
organów władzy Indowej, aparatu państwo­
wego i gospodarczego, organizacji społecz­
nych. instytucji oświatowych i kulturalnych. 
Partia mogła spełniać tę kierowniczą rolę w 
budownictwie socjalizmu dzięki temu, że 
umacniając nieprzerwanie swą jedność wew­
nętrzną, hartowała się politycznie i podnosi­
ła swą czujność, ulepszała swój skład człon­
kowski i metody kierownictwa, stawała się 
w coraz większym stopniu partią nowego, le­
ninowskiego typu.

Partia rosła i umacniała się w walce prze­
ciwko reakcji, przeciwko naciskowi imperia­
lizmu, przeciwko agentom Watykanu, prze­
ciwko socjal-demokratyzmowi i odchyleniu 
prawicowe - nacjonalistycznemu.

Partia rosła 1 umacniała się w walce z opo­
rem kułactwa, w walce na dwa fronty prze­
ciwko prawicowemu oportunizmowi i ugo- 
dowości oraz przeciwko lewackiemu awantur 
nictwu. Partia rosła w siły w tokn wielkich 
kampanii politycznych, sprzęgając się coraz 
bliżej z masami — w toku plebiscytu poko­
ju, dyskusji konstytucyjnej, wyborów do 
Sejmu, w toku szerokich akcji polityczno- 
gospodarczych, w toku napiętych wysiłków 
na froncie industrializacji i wykonawstwa 
zadań produkcyjnych, w pracy nad umac­
nianiem sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
w walce o realizację dostaw obowiązkowych 
przez wieś, o socjalistyczną przebudowę rol­
nictwa.

Podniósł się niepomiernie autorytet i wpływ 
moralno - polityczny partii wśród mas pra­
cujących. Masy ludowe przekonywały się w 
praktyce, że partia prowadzi nasz naród po 
jedynie słusznej drodze, że wierna jest jego 
interesom najżywotniejszym, że służy jego 
sprawie, że celem jej najświętszym jest do­
bro człowieka pracy, szczęście narodu, pomyśl 
ność Ojczyzny.

Dzięki temn partia potrafiła rozbudzić 
wszechstronną aktywność mas, rozwinąć 
twórczą inicjatywę naszego utalentowanego 
narodu i pociągnąć cały lud pracujący do 
ofiarnej pracy przy budowie Polski socjali­
stycznej.

Partia przychodzi na II Zjazd bardziej 
zwarta i jednolita niż kiedykolwiek, świado­
ma tego, że nieustanne umacnianie jedności 
i składu jakościowego szeregów partyjnych, 
jest głównym warunkiem wzrostu siły i zdol­
ności bojowej partii.

W chwili obecnej partia liczy 1.297 tysięcy 
członków i kandydatów.

Organizacje partyjne istnieją we wszy­
stkich ważnych ogniwach naszej gospodarki 
narodowej, aparatu państwowego i życia kul­
turalnego.

46,4 proc, członków i kandydatów zatrud­
nionych jest w przemyśle i transporcie, 22.2 
proc, w rolnictwie, 11,5 proc, w aparacie ad­
ministracyjnym i radach narodowych. 6,7 
proc, w handlu i zakładach usługowych, 5 
proc, w instytucjach oświaty itd.

48,3 proc, składu partii stanowią robotnicy, 
13,2 proc, chłopi pracujący, 18,8 proc, inteli­
gencja techniczna i twórcza, nauczyciele, 
młodzież kształcąca się, pracownicy społecz­
no - polityczni, 17,8 proc, pracownicy apara­
tu administracyjnego, handlowego itp., 2,1 
proc. inni.

Zadaniom walki o podnoszenie jakościowe­
go składu naszych szeregów poświęcono wiele 
uwagi na plenach KC. a zwłaszcza na III, 
IV i VII Plenum KC. Temu zagadnieniu po­
święcone były liczne uchwały KC, w szczegól­
ności uchwała w sprawie wzrostu i regulo­
wania składu partii (grudzień 1951 r.).

Unikając kampanijnych form oczyszczania 
szeregów partii — na przestrzeni pięciu lat 
w toku codziennej działalności, organizacje 
nasze usuwały ze swego grona wrogie i obce 
elementy, które się tam w kradły, jak również 
pozbywały się balastu przypadkowych lodzi,

który ciążył na życiu partii 1 hamował poli­
tyczny wzrost i aktywność partii w masach. 
Ogółem wykluczono w tym okresie z szeregów 
partii 165 799 osób zaś 110 909 osób skreś­
lono. Ten systematyczny proces ocsyszcza- 
nla partii w toku jej codziennej działalności 
wychowywał nasze organizacje, wzmacniał 
ich jedność i zwartość, sprzyjał przyswaja­
niu leninowskich norm życia partyjnego, 
wzmacniał czujność i podnosił wymogi wobec 
członków partii. Partia wzmacniała się oczysz­
czając systematycznie swe szeregi.
W cągu pięciolecia stan liczbowy PZPR kształ­

tował się następująco:
1. IV. 1949

1.368.759
1952

1.146.928

ogó!e?n
czł. i kandyd. 

ogółem
cżł. i kandyd.

1959 mi
1.240.965 .1.138.430

1953 28. II. 1951
1.226.718 1.296.938

Do końea roku 1951 następowało stopniowe 
zmniejszanie się liczby członków i kandyda­
tów. Ubytek ten wynikał nie tylko z faktu 
wykluczania i skreślania elementów niepo­
żądanych w partii, ale również wskutek za­
gubienia części członków i kandydatów, któ­
rzy, przenosząc się z jednego miejsca pracy 
na drugie, tracili kontakt z partią. Zjawisko 
to było wyrazem niedojrzałości wielu człon­
ków partii i wynikiem poważnych zaniedbań 
organizacyjnych. Od chwili wprowadzenia 
nowego systemu ewidencji w 1952 r. — zja­
wisko to zostało w znacznej mierze opano­
wane.

Poczynając od 1952 r. notujemy systema­
tyczny choć powolny wzrost liczebny szere­
gów partii. Większy przypływ do partii na­
stąpił w 1953 r„ a szczególnie po IX Ple­
num KC.

W okresie pięciolecia nasze organizacje 
partyjne na fali wzrostu aktywności mas, w 
toku walki z wrogiem klasowym, w toku wy­
tężonej pracy nad Industrializacją kraju, pra­
cy nad budową spółdzielni produkcyjnych na 
wsi — przyjęły w swe szeregi 413 449 kandy­
datów — przodujących ludzi pracy w mie­
ście i na wsi, spośród robotników, mało i 
średniorolnych chłopów, spośród inteligencji 
technicznej 1 twórczej. kształcącej się 
młodzieży.

Jednakże nie wszystkie organizacje partyj­
ne wykazują dostateczną troskę o wzrost sze­
regów partyjnych i regulowanie składu człon­
ków zgodnie z wytycznymi KC. Nie ma żad­
nego uzasadnienia, że w takim wielkim sku­
pisku klasy robotniczej jak woj. staiino- 
grodzkie i miasto Łódź, a nawet woj. wre cła w 
sliie — organizacje partyjne pozostają w tyki, 
w dziedzinie wzrostu liczby członków. A prze­
cież w tym okresie rozwinęły się ogromnie w 
całym przemyśle, zarówno w górnictwie jak i 
w przemyśle włókienniczym, socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy, ruch racjonalizato­
rów i nowatorów produkcji; przodujący 
robotnicy w codziennej pracy dają świadectwo 
głębokiego patriotyzmu i rosnącej świadomo­
ści socjalistycznej. Nasze organizacje partyj­
ne w Staiinogrodzie i Łodzi powinny w opar­
ciu o wnikliwą analizę wyciągnąć z tego wnio­
ski dla zapewnienia prawidłowego wzrostu 
partii.

Odsetek chłopów w partii jest przez, cały 
czas niedostateczny, gdyż waha się w gra­
nicach 13 do 13,6 proc. Od kwietnia 1950 
roku przyjęto w poczet kandydatów partii 
52.443 chłopów mało i średniorolnych, ale 
w tymże okresie niemal tyleż chłopów zo­
stało usuniętych z naszych organizacji. Jest 
szereg województw o przewadze rolnictwa, 
gdzie sieć organizacji wiejskich jest bardzo 
rzadka. Takie województwa jak białostockie, 
lubelskie, warszawskie, łódzkie, posiadające 
chlubną kartę rewolucyjnych walk chłopów 
u Jzoku klasy robotniczej i pod jej przewo­
dem, dotychczas nie zdołały dokonać przeło­
mu w dziedzinie rozbudowy organizacji wiej­
skich. Tylko słabą pracą masowo-polityczną, 
niedostateczną więzlą z masami i niedocenia­
niem znaczenia 1 roli partii można wytłuma­
czyć fakt, że białostocka organizacja partyjna 
nie zdołała rozbudować swych wiejskich or­
ganizacji i wciąż pod tym względem tkwi na 
szarym końcu naszych wojewódzkich organi­
zacji. W tym rolniczym głównie wojewódz­
twie chłopi w partii stanowią zaledwie 21,5 
proc, ogółu członków, przy czym w stosunku 
do 1950 roku procent chłopów zmniejszył 
się z 26.1 proc, na 21,5 proc. Organizacja 
białostocka wciąż jeszcze nie wykazuje dosta­
tecznej mobilizacji politycznej do walki z nie­
dorozwojem organizacji. Nie są bez winy 
i nasze wydziały KC zwłaszcza organizacyjny, 
propagandy 1 rolny, które nie pomogły blało- 
shekie* organizacji wydobyć się z. zastoju I 
przezwyciężyć trudności.

Również nasza największa organizacja — 
stalinogrodzka za mało uwagi poświęca pracy 
na wsi. Organizacja licząca blisko 160 tysięcy 
członków i kandydatów, posiada zaledwie 
1,2 proc, chłopów, a w ciągu 4 lat przyjęła 
do partii tylko 800 chłopów.

Realizacja linii partii na wsi, Jak uczy do­
świadczenie, będzie w znacznej mierze zależ­
na od stopnia dojrzałości, aktywności i zdol­
ności mobilizacyjnej naszych podstawowych 
organizacji. IX Plenum KC postawiło to za­
gadnienie z całą siłą.

Po IX Plenum, w rezultacie ogólnego oży­
wienia politycznej działalności partii, nastąpił 
szereg pozytywnych zmian w dziedzinie 
wzrostu i regulowania składu partii. Do sze­
regów partii przyjęto ponad 80 tys. nowych 
kandydatów', w tym 53 proc, robotników, 20,4 
proc, chłopów. Połowę nowoprzyjętych sta­
nowią ZMP-owcy, 22 proc, nowoprzyjętych 
stanowią kobiety.

Wysoki odsetek ZMP-owców wśród nowo­
przyjętych kandydatów Jest tyra ważniejszy,

to Rezba członków i kandydatów partii w 
wieku do 25 lat jest zbyt niska 1 wynosi za­
ledwie 14,2 proc., podczas gdy liczba człon­
ków ł kandydatów powyżej lat 50 wynosi 16,6 
proc. Stopniowo przełamuje się niczym nie 
uzasadnione ojmry niektórych organizacji 
partyjnych przeciwko przyjmowaniu młodzie­
ży do partii. Przypływ młodzieży jest nie­
zbędny. Jej entuzjazm i zapał, jej wrażliwość 
na to co nowe, jej pęd do wiedzy w połącze­
niu z hartem i doświadczeniem starszych 
członków partii, z ich tradycją rewolucyjną — 
pozwoli nam jeszcze szybciej kroczyć na­
przód.

Partia nasza powinna nieustannie dbać o 
wzrost wykształcenia politycznego I kwalifi­
kacji zawodowych swoich członków. Przed 
członkami partii stoją coraz trudniejsze i bar­
dziej złożone zadania. By sprostać tym zada­
niom trzeba się wciąż uczyć, zdobywać coraz 
wyższą ogólną i zawodową wiedzę, przyswa­
jać sobie podstawowe zasady marksizmu-leni- 
nianu.

W związku ze wzmożonym napływem kan­
dydatów do szeregów partii (stanowią oni 
obecnie 15 proc, składa partii) z całą ostro- 
ścią staje zagadnienie ulepszenia metod pra­
cy z kandydatami. O dużych zaniedbaniach w 
tej dziedzinie świadczy choćby znaczna liczba 
kandydatów z przedawnionym stażem 2—3- 
letnlm, a nawet do niedawna ze stażem sprzed 
Kongresu Zjednoczeniowego. Świadczy to o 
braku pracy z kandydatami, o poważnych za­
niedbaniach organizacyjnych.

Jakie wnioski powinniśmy wyprowadzić na 
przyszłość w sprawie wzrostu i regulowania 
składu partii?

Po pierwsze: niezbędnym Jest całkowite 
przezwyciężenie żywiołowości w rozwoju par­
tii i zapewnienie dalszego prawidłowego 
wzrostu szeregów partyjnych oraz stałego c- 
iepszanla składu jakościowego partIL

Szczególną troskę o wzrost szeregów partii 
winniśmy okazać na kluczowych zakładach, 
zmierzając do pozyskania na członków partii 
najlepszych, decydujących w produkcji ro­
botników — przodowników pracy, ofiarnych 
budowniczych socjalizmu.

Nie znaczy to bynajmniej, że wolno nam 
zapominać o najlepszych ludziach z pomniej­
szych zakładów, z przedsiębiorstw usługowych, 
handlowych, służby zdrowia Ud. Bezwarun­
kowo koniecznym jest, eby w naszej partii 
u zrosła wybitnie liczba przodujących chło­
pów', zwłaszcza z gromad, gdzie dotąd nie Ist­
nieją. organizacje partyjne, jak również licz­
ba robotników rolnych z PGR. Wszystkie or­
ganizacje partyjne winny postawić przed so­
bą jako zadanie największej wagi wzmocnie­
nie naszych organizacji partyjnych na wsi po­
przez polepszenie pracy masowo-połltycznej, 
poprzez zacieśnienie więzi organizacyjnej i 
ideologicznej ze wsią.

Po drugie: niezbędnym jest nieustanne 
oczyszczanie szeregów partyjnych od elemen­
tów przypadkowych, zbiurokratyzowanych, 
plamiących wysokie miano członka partii, jak 
również uwalnianie partii od ludzi obojętnych, 
biernych, którzy obniżają aktywność organi­
zacji partyjnych.

Wzrost szeregów partyjnych zależy od te­
go w jakiej mierze partia, działając wśród 
mas, zdobywa sobie ich zaufanie, w jakiej 
mierze skupia wokół siebie najlepszych Ide­
owych ludzi, pelnj-ch ofiarności i gotowości 
do walki o cele partii, nowy ustrój i szczęście 
narodu.

*
Podstawowym warunkiem pomyślnego po­

konywania trudności na drodze budownictwa 
socjalistycznego jest stałe ulepszanie metod 
kierownictwa partyjnego oraz przestrzeganie 
leninowskich zasad 1 norm życia partyjnego.

Zagadnienie doskonalenia kierownictwa — 
to przede wszystkim zagadnienie politycznego 
wzrostu naszych kadr partyjnych.

Ruch rewolucyjny w Polsce poniósł duże 
straty w kadrach rewolucyjnych w okresie 
rządów reakcji w Polsce, w okresie wojny 
1 okupacji, jak również po wyzwoleniu kraju 
w -walce z podziemiem.

Tym ostrzej stanęła przed nami sprawa 
wysuwania nowych kadr, zwłaszcza młodych.

Walkę o prawidłową politykę kadr partia 
stoczyła z prawicowo-nacjonalistycznym od­
chyleniem. Gomułkowszczyzna przeciwstawia­
jąc się kierowniczej roli partii, jej zwartości 
ideologicznej 1 wierności zasadom marksizmu - 
leninizmu osłabiała jej czujność, utrudniała 
szkolenie 1 wysuwanie nowych kadr. Zwrotu 
w dziedzinie właściwej polityki kadr doko­
nały III 1 IV Plena KC, które wysunęły na 
czoło zagadnienie walki o poziom Ideologicz­
ny kadr, o ich Ilościowy i jakościowy wzrost, 
o prawidłowy dobór, szkolenie 1 rozstawianie, 
o wychowanie naszych kadr w duchu mar­
ksizmu-len Inizmu i wysokiej czujności rewo­
lucyjnej.

Stosując stalinowskie kryteria doboru kadr 
według Ich dojrzałości politycznej i przygo­
towania zawodowego — partia wysunęła wiele 
dziesiątków tysięcy robotników i chłopów 
pracujących na kierownicze stanowiska w a- 
paracle państwowym, gospodarczym i partyj­
nym. Kierownicze kadry naszego państwa to 
w znacznej liczbie robotnicy i chłopi wycho­
wani przez partię, zahartowani w walce z 
wrogiem, którzy często w toku pracy uzupeł­
niali swoją wiedzę ogólną 1 zawodową.

W celu jak najściślejszego powiązania kie­
rownictwa we wszystkich dziedzinach pracy 
partyjnej z właściwą praktyką doboru I roz­
stawienia kadr — KC w listopadzie 1952 roku 
zlikwidował odrębne wydziały kadr, które na­

zbyt często oceniały kadry nie według pracy 
a według akt — 1 nałożył odpowiedzialność za 
pracę z kadrami na wszystkie wydziały.

Należy stwierdzić, że dotychczas jeszcze 
praca z kadrami nie stała się podstawową czę­
ścią pracy całej partii, a zwłaszcza instancji 
partyjnych i pracowników politycznych apa­
ratu partyjnego.

W sposób jeszcze niedostateczny kontroluje 
się politykę personalną resortów. Często sła­
ba jest czujność rewolucyjna. Nie dość upór- 
czYwle toczy się walka z płynnością kadr, 
która jest plagą wielu resortów. Nie dość 
staranny jest dobór kadr do szkół partyjnych, 
a kadry wyszkolone z wielkim nakładem środ­
ków nie zawsze są właściwie wykorzystywane.

Pracę z kadrami w wielu komitetach par­
tyjnych cechuje nie dobór łudzi lecz przypad­
kowość, brak troski o ich wychowanie i szko­
lenie, o ich poziera polityczny 1 postawę par­
tyjną. Świadczy to o tym, że aparat KC nie 
udziela terenowi pomocy w pracy z kadrami 
1 nie kontroluje wykonania uchwał KC w tej 
dziedzinie.

Przejawem złego doboru kadr Jest wciął 
istniejąca płynność. Odsetek zwolnień z apa­
ratu partyjnego KW i KP w ciągu 3 ostatnich 
lat waha się w granicach od 30 do 25 proc, 
rocznie.

Przy bardziej wnikliwej ocenie okazuje się, 
że poważna część zwolnionych pracowników 
nie powinna była trafić do aparatu partyjnego 
ze względu na brak kwalifikacji politycznych 
i moralnych. Świadczy to o niedostatecznej 
odpowiedzialności instancji, które pochopnie 
zatwierdzają nieodpowiednich ludzi na pra­
cowników partyjnych.

Sporo zwolnień z aparatu partyjnego spo­
wodowanych jest brakiem troski i opieki nad 
wysuniętymi kadrami.

W ciągu ostatnich lat kilkakrotnie uzupeł­
nialiśmy aparat partyjny większymi grupami 
aktywistów robotników, których po przeszko­
leniu kierowano do pracy' partyjnej głównie 
na wieś. Wielu z nich złożyło dowody dużej 
ofiarności, oddania i zdolności organizacyj­
nych. Jednak w wielu wypadkach wskutek 
1 raku opieki i kontroli Instancji, aktywiści cl 
.ułamywali się wobec trudności I ulegali de- 
i..n rałizacjL

Słaba pomoc 1 opieka polityczna nad ka­
drami partyjnymi, zarówno w aparacie par­
tyjnym jak 1 na stanowiskach państwowych I 
gospodarczych powoduje, że kadry te odrywa­
ją się od partii 1 od mas, wpadają w zarozu­
mialstwo, zatracają czujność rewolucyjną 
biurokratyzują się.

Koniecznym warunkiem zapewnienia wzro­
stu kadr, zahamowania szkodliwej płynności 
kadr i ich stabilizacji — jest konsekwentna 
realizacja uchwał 1 wskazań partii w sprawie 
polityki kadrowej przez wszystkie instancje 
partyjne, przez wszystkie wydziały i przez 
wszystkich pracowników' aparatu partyjnego.

Należy pogłębiać znajomość kadr, wnikli­
wą ocenę ich przydatności na podstawie oce­
ny ich pracy, ich politycznej i moralnej po­
stawy, ich kwalifikacji. Należy siniało wysu­
wać nowe kadry, zwłaszcza spośród młodzie­
ży, która zdobyła wykształcenie 1 kwalifikacje 
już w Polsce Ludowej. Należy systematycz­
nie szkolić kadry, uczyć je posługiwania się 
w praktyce niezawodnyAi orężem marksizir.u- 
lenlnizmu, otoczyć troskliwą opieką, harto­
wać przeciwko naciskowi wroga, wychowywać 
nłe na urzędników', lecz na działaczy, którzy 
ani na chwilę nie zapominają, żc są sługami 
narodu.

*
Podstawowym zagadnieniem naszego życia 

wewnątrzpartyjnego, kierownictwa partyjne­
go i wychowania naszych kadr jest zapewnie­
nie swobodnego rozwoju krytyki i samokryty­
ki, a w pierwszym rzędzie krytyki z dołu.

O krytyce i samokrytyce mówi się już du­
żo, ale nie stały się one jeszcze instrumentem 
codziennej walki, z niedomaganłami i brakami 
w' pracy.

Brak jeszcze atmosfery nieprzejednanej 
walki ze złem. Nie rozwijamy dostatecznie 
wśród aktywu partyjnego poczucia odpowie­
dzialności za pracę partii na danym terenie. 
Jeśli się toleruje brak krytyki i samokrytyki, 
jeśli się dopuszcza do faktów dławienia kry­
tyki, wówczas rodzi się komenderowanie, sa­
mowola, kacykostwo — mnożą się biurokraci, 
powstaje grunt dla wypaczeń, nadużyć i od­
stępstw od polityki partii.

Niedawno powstała konieczność usunięcia 
za szkodliwą działalność kierownictwa organi­
zacji partyjnej i rady narodowej w Piotrko­
wie, a także w pow. łódzkim i nowosądeckim.

Aktyw partyjny wiedział o złej pracy 
rownictwa, ale nie zdobył się na otwartą kry­
tykę, nie sygnalizował w porę wyższym In­
stancjom, by obronić organizację przed szko­
dliwymi ludźmi na kierowniczych stanowi­
skach. Dopiero gdy usunięte zostało kierow­
nictwo tych organizacji przez KW — aktyw 
nabrał śmiałości do krytyki.

Instancje partyjne nie stworzyły dotąd wa­
runków dla szerokiego, swobodnego rozwija­
nia twórczej krytyki ze strony członków par­
tii i ze strony mas. Tylko zdecydowana wal­
ka wszystkich ogniw partyjnych, wszystkich 
aktywistów partyjnych o pełną swobodę od­
dolnej krytyki zdoła uchronić przed wypacze­
niem aparat państwowy i gospodarczy. Tym­
czasem zdarzają się jeszcze karygodne fakty 
tłumienia krytyki ze strony rozmaitych py*

(Ciąg dalszy na str. 3)
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wałkowatych dygnitarzy i biurokratów, któ­
rzy stawiają swoje fałszywe ambicje 1 intere- 
gv wyżej niż interesy partii 1 państwa. Mamy 
jeszcze liczne sygnały o brutalnych próbach 
zastraszania korespondentów robotniczych i 
chłopskich, zamykania ust uczciwym ludziom, 
którzy w poczuciu partyjnego czy obywatel­
skiego obowiązku komunikują wyższym wła­
dzom o błędach, nadużyciach I wypaczeniach 
polityki partii i władzy ludowej.

Powinniśmy wydać nieubłaganą walkę 
wszelkim przejawom dławienia krytyki — po­
winniśmy uwalniać partię od ludzi, którzy nie 
znoszą krytyki.

Trzeba, żeby instancje partyjne nie tylko 
okazywały poparcie 1 brały w obronę tych, 
którzy występują z twórczą krytyką, ale także 
samokrytycznie oceniały swą pracę. Otwarta 
j konkretna, nie formalna, lecz sięgająca do 
źródeł błędów, samokrytyka kierownictwa 
wobec masy partyjnej, stwarza atmosferę,, 
śmiałego ujawniania braków 1 niedociągnięć, 
w której rozwijać się będzie krytyka z dołu.

Należy także wydać walkę tendencjom do 
formalnej krytyki i samokrytyki, którą stę 
wygłasza nie po to, aby cośkolwiek poprawić 
w' pracy.

Jedynie swobodny rozwój krytyki I samo­
krytyki może zapewnić rzeczywiste przestrze­
ganie 'demokracji wewnątrzpartyjnej —■ 
tej najważniejszej zasady życia partyjnego.

Najgłębszy sens demokracji wewnątrz — 
partyjnej — to aktywność masy członkow­
skiej. „Nam idzie o demokratyzm działania, 
kiedy masa partyjna sama decyduje 1 sama 
działa" — mówił Stalin.

Żywym przykładem pogłębienia demokracji 
wewnątrzpartyjnej był wzrost aktywności 
członków partii w okresie dyskusji przedzjaz- 
dowej, kiedy to setki tysięcy szeregowych 
członków partii wypowiadało się w sprawach 
jej polityki, w sprawach pracy ich organiza­
cji partyjnych — krytykowało braki i niedo­ciągnięcia.

Ażeby rozwijać demokrację wewnątrzpar­
tyjną i inicjatywę członków partii, nie wy­
starczą jednak same tylko masowe wypowie­
dzi w dyskusji. Niezbędnym jest, aby te głosy 
nie zginęły, aby były wykorzystane w prakty­
ce, w codziennej pracy partyjnej.

Nieodłączną częścią demokracji wewnątrz­
partyjnej i naczelną zasadą kierowniczej dzia­
łalności władz partyjnych jest zasada kole­
gialności.

Kolegialność nie stała się dotąd zasadą w 
pełni stosowaną w praktyce — pewne postępy 
w tym kierunku osiągnęły KW, KI* przez bar­
dziej regularne odbywanie plenarnych po­
siedzeń. Jeśli w 1950 r. plena KP odbywały 
się przeciętnie raz na 4 miesiące, to w drugiej 
połowic 1953 r. niemal co 6 tygodni. Widoczne 
sa pewne wysiłki nad uaktywnieniem człon­
ków instancji partyjnych przez przydzielanie 
im konkretnych zadań z ramienia komitetu.

Jednakże w wielu komitetach partyjnych 
przeważa jeszcze formalny stosunek do zasa­
dy kolegialności. Nie ma jeszcze dostatecznej 
troski o podniesienie autorytetu instancji jako 
ciała kolegialnego. W tych warunkach nie 
rozwija się inicjatywa członków Instancji i 
aktywu, obniża się poziom kierownictwa, de­
cyzje są często jednostronne i pochopne, sła­
bnie czujność wobec przejawów klikowości 1 
łamania dyscypliny partyjnej.

Jedynie kolegialność w pracy władz partyj­
nych może zapewnić prawidłowość decyzji, 
uchronić organizacje partyjne przed błędami 
i wypaczeniami, przed samowolą jednostek.

Zasada kolegialności 1 demokracja we­
wnątrzpartyjna wymaga, aby sekretarze ko­
mitetów partyjnych działali razem z człon­
kami komitetów, aby razem z nimi naradzali 
się. aby słuchali uważnie krytyki aktywu, aby 
pobudzali jak najszerzej twórczą inicjatywę 
członków partii.

Na pracy wielu naszych terenowych Instan­
cji ciąży wciąż metoda zastępowania organów 
gospodarczych i państwowych zamiast poli­
tycznego nimi kierowania. Posługiwanie się 
administracyjnymi metodami zabija inicjaty­
wę. sprowadza pracę do suchego wykonaw­
stwa dyrektyw płynących z góry, do zastępo­
wania rad narodowych, związków zawodo­
wych itd. przez partię.

Przyczyny tych wypaczeń tkwią w niedoj­
rzałości politycznej części naszego aktywu i 
w niezrozumieniu podstawowej prawdy, że 
rzeczą główną w działalności partyjnej jest 
Polityczne kierownictwo, wychowywanie lu- 

z,‘ A więc nie administrowanie i komende­
rowanie, a wychowywanie polityczne, nie po­

rykiwanie a właściwy dobór ludzi, wnikli­
wa kontrola wykonania — nie siedzenie za 
_,U^kiem ’ wydawanie dyrektyw, a rzetelna, 

ęooko przemyślana pomoc w mobilizowaniu 
as do wykonania zadań stawianych przezPartię.

rai'7 pracy. naszych instancji partyjnych, apa- 
t ,u partyjnego rozpleniła się szkodliwa prak- 
_ a nadmiaru zebrań, gadulstwa, nadmiernej 

paniny i nadmiernej ilości sprawozdań. Ta 
’,<‘<‘laryjno-biurokrałyczna praktyka pożeraPa część czasu i energii kierownictwa

t„„r y;inego — odrywa je od żywej organiza-
sklC1 pracy w terenie.

odnr * * skończyć z nadmiarem posiedzeń, 
* zehrań, położyć kres bezpłodnemu

Prac StWU" Więcci czasu i troski poświęcać na 
narm Z ńińźmi, którzy wprowadzają politykę 
*»arvn w życie.

Należy również położyć kres potokowi zbęd­
nych sprawozdań, zestawień statystycznych 
Itd., których często żąda się od instancji par­
tyjnych, te zaś z kolei żądają ich od przedsię­
biorstw 1 organizacji społecznych. Zwięzła 
sprawozdawczość dotycząca najistotniejszych 
spraw jest niezbędna, ale nadmierna liczba 
sprawozdań zamienia się w bezpłodną pracę, 
obciąża dodatkowo tysiące pracowników i ak­
tywistów związkowych, odrywając Ich od za­
sadniczej działalności.

Jedynie żywa kontrola wykonania w tere­
nie, jedynie konkretna pomoc dla podstawo­
wych organizacji w ich codziennej pracy 
wśród mas — może być skutecznym środkiem 
ulepszania kierownictwa partyjnego.

Problem właściwych metod kierownictwa 
partyjnego ze szczególną ostrością występuje 
w dziedzinie naszej pracy na wsi.

Najwięcej pomocy 1 opieki politycznej 1 or­
ganizacyjnej wymagają nasze organizacje 
wiejskie, stanowiące wciąż najsłabsze ogniwa 
partii. Nasze organizacje partyjne na tym dziś 
najważniejszym froncie walki klasowej są 
często zaniedbane, znajdując się pod obstrza­
łem kułaka i reakcyjnego kleru, zbierane są 
od akcji do akcji — słabo instruowane. Dla­
tego też często aktywność ich jest nikła, nie 
odgrywają one często kierowniczej roli na 
wsi, nie spełniają swych zadań jako czołowa 
siła wsi. Dlatego też rozbudowa szeregów par­
tyjnych na wsi natrafia na tak poważne trud­
ności.

KP często nie doceniają nieodzownej po­
trzeby systematycznej pomocy dla podstawo­
wych organizacji w gromadach, w spółdziel­
niach produkcyjnych, w PGR. Pomoc KP do­
cierała zazwyczaj do gromadzkiej organizacji 
tylko w czasie „akcji" — natomiast na co- 
dzień zatrzymywała się na szczeblu gminy.

Kierownictwo KP organizacjami partyjny­
mi na wsi jest często oderwane od najżywot­
niejszych potrzeb pracujących chłopów, od 
ich bolączek i trosk, od doniosłych spraw pro­
dukcji rolnej.

Aby organizacje partyjne mogły sprawo­
wać codziennie kierownictwo polityczne, aby 
powstawały nowe organizacje w gromadach, 
muszą one zaskarbić sobie zaufanie najszer­
szych mas chłopskich, otoczyć się bezpartyj­
nym aktywem, stać się organizatorem chło­
pów w walce o wzrost produkcji rolnej i lep­
sze zaspokajanie potrzeb wsi. W obliczu no­
wych zadań dokonanie przełomu w metodach 
kierowania podstawowymi organizacjami na 
wsi ze strony KP jest sprawą szczególnej 
wagL

Niezbędna Jest szersza niż dotąd praktycz­
na pomoc kierowniczego aktywu powiatowe­
go i wojewódzkiego, który winien często by­
wać na wsi, uczyć na miejscu członków par­
tii jak prowadzić pracę partyjną, jak rozbu­
dzać inicjatywę produkcyjną chłopów, wyko­
rzystywać rezerwy w produkcji roślinnej i 
hodowlanej, oraz wnioski zmierzające do roz­
woju tej produkcji, jak walczyć z wyzyskiem 
kułackim i wrogą agitacją, jak pozyskiwać 
wieś dla spółdzielczości produkcyjnej.

Sprawa opieki 1 pomocy dla wiejskich or­
ganizacji partyjnych nabiera wyjątkowego 
znaczenia w związku z zamierzoną likwidacją 
ogniwa gminnego i przeniesieniem ośrodka 
władzy ludowej na dół, do gromady.

KP będzie zobowiązany bezpośrednio ob­
sługiwać gromadzkie organizacje partyjne — 
przyciągając do tego cały aparat partyjny i 
najcenniejszy aktyw partyjny dobrze obznaj- 
miony ze sprawami wsi i posiadający umiejęt­
ność głębokiego przekonywania, gruntownego 
wyjaśniania linii partii.

Organizacjom partyjnym na wsi powinien 
spieszyć z coraz wydatniejszą pomocą robot­
niczy aktyw partyjny.

Pamiętajmy przede wszystkim o tym, że 
poza członkami gromadzkich organizacji par­
tyjnych, na wsi mieszka ok. 85 tysięcy człon­
ków partii — robotników zatrudnionych w 
przemyśle, z których blisko -'/•» to równocześ­
nie rolnicy. Jest to wielka siła — rezerwa do­
tąd bardzo słabo uruchamiana, którą powin­
niśmy uruchomić do walki na froncie wiej­
skim.

Mamy za sobą doświadczenie pracy wielu 
tysięcy aktywistów robotniczych na wsi w 
okresie ważnych akcji gospodarczych, oraz 
przy rozbudowie spółdzielni produkcyjnych.

Mamy bogate doświadczenia ruchu łączno­
ści fabryk ze wsią, który winien być wszech­
stronnie rozwijany. Mamy piękne doświad­
czenia wspólnych narad aktywu i wspólnych 
plenarnych posiedzeń komitetów miejskich i 
wojewódzkich w Warszawie i Łodzi, poświę­
conych sprawie pomocy aktywu partyjnego 
z miast dla pracy partyjnej na wsi.

Doświadczenia te wskazują, że partia po­
siada poważne siły — liczny i zahartowany 
aktyw robotniczy, który skierowany na wieś, 
pod kierownictwem KP wniesie poważny 
wkład do walki o wzmocnienie sojuszu robot­
niczo-chłopskiego i socjalistycznej przebudo­
wy rolnictwa.

Doświadczenia wielkich kampanii politycz­
nych wykazują jak potężną silę oddziaływa­
nia ideowo-politycznego potrafi rozwinąć na­
sza partia, kiedy uruchomi wszystkie siły i 
środki propagandowe, zmobilizuje setki ty­
sięcy członków partii do pracy agitacyjnej, 
skupi wokół siebie szeroki aktyw bezpartyj­
ny, idąc do mas, by wyjaśniać im politykę 
partii i rządu.

Jednakże przejawy kampanijności, wystę­
pujące w całej pracy partyjnej, szczególnie

ostro dają znać o sobie w propagandzie 1 agi­
tacji. Weźray prace grup agitatorów. Obejmu­
ją one wg danych KW ponad 230 tysięcy to­
warzyszy, a w tym ok. 78 tysięcy stale pracu­
jących na wsi. Trzeba Jednak stwierdzić, że 
wskutek niedostatecznego i niesystematyczne­
go kierowania pracą- większość grup agi­
tatorów jest żywotna tylko w czasie 
wielkich akcji politycznych lub gospo­
darczych. W innych okresach wiele z nich 
Jest niemal bezczynnych. Kampanijność w 
pracy masowo - politycznej prowadzi nie­
uchronnie do zubożenia i spłycenia agitacji, 
je«t przeszkodą w ntrwalaniu osiągnięć poli­
tycznych, uzyskanych w toku wielkich kam. 
panik

W rozmieszczeniu sił 1 środków naszej pro­
pagandy występuje poważne zaniedbanie wie­
lu terenów zwłaszcza na wsi. Są gminy wiej­
skie, gdzie od miesięcy nie prowadzi się pracy 
agitacyjnej, nie zbiera agitatorów, gdzie słabo 
dochodzi prasa, nie ma radia, do rzadkości 
należy przyjazd kina objazdowego. Koniecz­
ność skupienia sił właśnie na tych zapomnia­
nych terenach, udzielenia im zwiększonej po­
mocy — musi znaleźć wyraz w pracy instan­
cji partyjnych 1 społecznych, oraz instytucji 
kulturalno-oświatowych.

Propaganda 1 agitacja partyjna nie przeja­
wia jeszcze dostatecznej ofensywności, nic 
dość gruntownie i uporczywie zwalcza pozo­
stałości burżuazyjnej ideologii w poglądach 
i postępowaniu ludzi, jednocześnie zaś nie pro 
wadzi z należytą ostrością i bojowością, z na­
leżytą pasją walki z wrogimi poglądami, roz­
siewanymi przez imperialistyczne ośrodki pro 
pagandowe i ich agentury wewnątrz kraju.

Szczególnie poważnym brakiem naszej pra­
cy masowo-politycznej jest to, że nie wska­
zuje ona dostatecznie mocno, przekonywają­
co na związek między codziennymi praktycz­
nymi zadaniami, a programowymi założe­
niami partii. Wprawdzie ostatnio w wielu na­
szych gazetach i w ustnej agitacji, podjęto 
walkę przeciwko wąskiemu praktycyzmowi i 
jednostronności, starając się głębiej wyjaśnić 
zasadnicze problemy polityczne i gospodarcze 
naszego życia. Jednakże osiągnięcia te nie mo­
gą być uznane za wystarczające ani też nie 
stały się jeszcze udziałem wszystkich ośrod­
ków propagandy.

Zapomina się o tym, że agitacja partyjna 
winna być formą żywej rozmowy między par­
tią a masami. Jest niemało takich artyku­
łów w gazetach, audycji radiowych, przemó­
wień propagandystów, od których wieje nuda 
i szablon, chociaż dla każdego jest jasne, że 
nie ma gorszej propagandy niż propaganda 
nudna. Walka o to, by propaganda nasza sta­
ła się bardziej żywa, lepiej dostosowana do 
potrzeb i zainteresowań słuchaczy i czytelni­
ków, nie powinna ustać ani na chwilę.

Większą uwagę trzeba zwrócić na język na­
szej propagandy. Jest on często suchy, prze­
ładowany abstrakcyjnymi określeniami, bez­
barwny, przypomina raczej styl urzędowych 
okólników, aniżeli żywą mowę propagandy- 
sty. Ubóstwo i skostnienie języka w artyku­
łach i przemówieniach wielu naszych propa­
gandystów jest wyrazem oderwania się od 
mas, administracyjno - biurokratycznego poj­
mowania zadań propagandy. Literaci, publi­
cyści, działacze społeczni winni podjąć zde­
cydowaną walkę przeciwko zubożeniu i wy­
koślawianiu polszczyzny, o wydobycie w ca­
łej pełni bogactwa i barwności naszego prze­
pięknego języka ojczystego, który chwyta za 
serca, gdy jest przepojony gorącym uczuciem 
i wielką ideą.

Niedostateczne kierowanie sprawami pro­
pagandy i agitacji przez instancje partyjne 
występuje szczególnie jaskrawo w dziedzinie 
prasy. Wiele komitetów wojewódzkich nie 
docenia faktu, że prasa jest jednym z głów­
nych narzędzi politycznego działania partii 
i nie kieruje prasą w sposób należyty.

W wielu organizacjach sprawy propagandy 
1 agitacji partyjnej traktowane są jako wy­
dzielone, resortowe sprawy powołanych do 
tego wydziałów, zamiast uczynić z nich co­
dzienną sprawę całego aktywa partyjnego.

Każdy aktywista naszej partii, a szczegól­
nie każdy kierowniczy działacz partii, wtedy 
jest rzeczywistym działaczem, jeśli sam kie­
rze czynny i bezpośredni udział w agitacji 
wśród mas, jeśli w swych wystąpieniach na 
zebraniach partyjnych, na łamach prasy i 
wśród bezpartyjnych ludzi pracy wyjaśnia 
politykę naszej partii, odpowiada na pyta­
nia ludności, uważnie przysłuchuje się wnio­
skom i krytyce płynącej od dołu.

Powinniśmy postawić sobie zadanie, aby 
czynnym agitatorem, przewodnikiem linii par­
tii do mas stał się każdy członek naszej par­
tii, aby zagrzewał zarówno swym przykła­
dem, jak i gorącym słowem agitatora lud 
pracujący do tvalki o zwycięstwo naszej spra­
wy.

Dla umocnienia więzi partii z masami do­
niosłe znaczenie ma systematyczna praca i 
kierownictwo partyjne z szerokimi bezpartyj­
nymi organizacjami ludu pracującego. Szcze­
gólną uwagę winniśmy skupić przede wszyst­
kim na pracy partii wśród młodzieży.

Mamy zdrową i piękną młodzież, której 
przewodzi Związek Młodzieży Polskiej, liczą­
cy przeszło milion 790 tysięcy członków. W 
ciągu ostatnich 5 lat liczba członków ZMP 
wzrosła trzykrotnie. Pod przewodem ZMP 
młodzież podejmowała wiele śmiałych 1 twór­
czych wysiłków dla podniesienia produkcji w 
naszym przemyśle, rozwoju socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, wykazywała du­
żo cennej inicjatywy w walce • usprawnia­

nie działalności wleln zakładów pracy i Insty­
tucji, polepszenie życia wsi, rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej.

ZMP rozbudzał wśród kształcącej się mło­
dzieży zapał do osiągania dobrych wyników 
w nauce, mobilizował młodzież do pójścia na 
wezwanie partii i rządu na trudne i odpo­
wiedzialne odcinki pracy. Przy wszystkich 
ważnych zadaniach politycznych i gospodar­
czych wysuwających się w naszej pracy 1 
walce, partia zawsze mogła liczyć na pomoc, 
poparcie, ofiarny i twórczy wysiłek naszej 
przodującej młodzieży.

Młodzież gorąco odezwała się na hasła IX 
Plenum. ZMP od października wzrósł o 259 
tysięcy członków.

ZMP udzielał partii niemałej pomocy w 
rozwijaniu pracy politycznej j kulturalno- 
oświatowej wśród ludności. Młodzieżowe ze­
społy artystyczne na wsi 1 w mieście niosły 
w masy piękno polskiej sztuki ludowej, re­
wolucyjną siłę robotniczych pieśni, zagrzewa­
ły do walki i pracy, umilały ludziom pracy 
chwile ich odpoczynku.

Nasze instancje i organizacje partyjne czę­
sto nie doceniają roli najbliższego pomocni­
ka partii, jakim jest ZMP, w którego szere­
gach wychowują się setki tysięcy budowni­
czych Polski Ludowej, wiele tysięcy przysz­

łych odpowiedzialnych pracowników gospo­
darczych, społecznych i państwowych, dzie­
siątki tysięcy przyszłych członków partii.

Opieka instancji partyjnych nad rozwojem 
kadry ZMP jest wybitnie niedostateczna. 
Zbyt mało aktywu ZMP włącza się do partyj­
nego szkolenia ideologicznego. Wiele naszych 
instancji nie uwzględnia w dostatecznej mie­
rze trudności i potrzeb aktywistów ZMP-ow- 
skich, nie zawsze w porę potrafi im pomóc i 
uchronić ich przed potknięciami.

Zbyt mała i niesystematyczna jest pomoc 
ze strony pracowników naszej propagandy 
partyjnej, wykładowców, prelegentów dla pra 
cy ideologicznej wśród młodzieży, zbyt małą 
pomoc otrzymuje młodzież również od na­
szych literatów, publicystów, artystów, pra­
cowników nauki i kultury.

Ożywić pracę kół ZMP, pogłębić pracę ide­
owo - wychowawczą w ZMP, zwiększyć siłę 
oddziaływania ZMP na całą młodzież — oto 
jedno z naczelnych i najbardziej odpowie­
dzialnych zadań.

Kierownictwo związkami zawodowymi na­
leży do najbardziej zaniedbanych odcinków 
pracy partyjnej.

Mimo wzrostu aktywności związków zawo­
dowych zwłaszcza w dziedzinie organizowa­
nia współzawodnictwa pracy oraz pracy kul­
turalnej i sportowej — działalność związków 
zawodowych obciążona Jest szeregiem poważ­
nych braków i zaniedbań. Kierowanie współ­
zawodnictwem socjalistycznym jest jeszcze w 
poważnym stopniu formalne, mechaniczne, 
akcyjne — nie oparte na rozbudzaniu oddol­
nej inicjatywy i na zorganizowanym upow­
szechniania przodujących metod pracy.

Koncentrując swe wysiłki na rozwijania 
aktywności produkcyjnej mas, związki zawo­
dowe często zaniedbywały żywotne sprawy 
bytowe, socjalne, sprawy ochrony pracy, nie 
zawsze potrafiły wykorzystać swoje upraw­
nienia dla poprawy położenia załóg. Niedosta­
teczna jest także aktywność związków W dzłe 
dżinie socjalistycznego wychowania mas, po­
dnoszenia świadomości klasy robotniczej, jako 
gospodarza kraju, krzewienia socjałMyeznego 
stosunku do pracy i własności społecznej.

Przed członkam; partii w związkach zawo­
dowych stają dziś szczególnie ważne zadania, 
wynikające z naszego hasła przyspieszenia 
wzrostu stopy życiowej mas:

1. Wszechstronnie rozwijać twórczą inicja­
tywę produkcyjną klasy robotniczej, rozsze­
rzać ruch nowatorów j racjonalizatorów, or­
ganizować współzawodnictwo pracy, jako 
dźwignię wzrostu wydajności pracy — pod­
stawy budownictwa socjalistycznego.

2. Dokonać zwrotu w całe} pracy związko­
wej, w celu poświęcenia należytej uwagi co­
dziennej trosce o poprawę bytu załóg, o lep­
sze warunki pracy, o ścisłe przestrzeganie u- 
stawodawstwa pracy, o pełne wykorzystanie 
wielkich zdobyczy, które władza ludowa przy 
niosła klasie robotniczej.

3. Ożywić pracę związków w dziedzinie so­
cjalistycznego wychowania mas i rozwijania 
działalności kulturalno - oświatowej, sporto­
wej i turystycznej.

4. Wciągnąć szeroko aktvw związkowy do 
codziennej pracy nad umocnieniem sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, do udziału w ruchu 
łączności fabryk ze wsią, do stałej pracy z 
robotnikami mieszkającymi na wsi.

5. Przenieść punkt ciężkości całej pracy 
związków zawodowych do zakładów, powią­
zać zarządy związków z radami zakładowymi 
ł licznym aktywem robotniczym. ogarnąć 
przynależnością do związków około miliona 
robotników i pracowników, pozostających je­
szcze poza związkami.

Związki zawodowe mogą i powinny staft 
się wielką szkołą socjalizmu, rezerwuarem li­
cznego aktywu robotniczego, z którego partia 
czerpać będzie nowe kadry i przez które wią­
zać się będzie coraz bliżej z masami. Niezbęd­
ny jest przełom w stosunku Instanełi partyj­
nych od góry do dołu, do pracy w związkach 
zawodowych, zwrot w stronę systematyczne—

'\ (Ciąg dalszy na str. 4)
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go kierownictwa związkami przez członków 
partii w związkach, przez zespoły partyjne. 
Niezbędny jest zwrot w stronę ożywienia, a- 
bojowienia całej pracy związków, walki z 
biurokratycznymi skłonnościami i podniesie­
nia autorytetu organizacji związkowych 
wśród najszerszych mas.

Wnioski
W dziedzinie politycznego i organizacyjne­

go umacniania naszej partii stoją przed nami 
następujące zadania:

1. wzmagać ze wszech miar siłę partii ja­
ko przewodniki klasy robotniczej i na­
rodu w walce o szybszy wzrost stopy 
życiowej mas pracujących miast i wsi, 
o umocnienie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego — podstawy naszej władzy Indo­
wej, najważniejszej dźwigni budownic­
twa socjalizmu;

2. Wzmacniać ideologicznie siłę partii, jej 
jedność i zwartość, podnosić poziom* 
marksistowsko - leninowskiego uzbro­
jenia kadr partyjnych, walczyć z wszel­
kimi przejawami oportunistycznych i 
sekciarskich wypaczeń linii partii, tę­
pić tolerancyjny stosunek do biurokra­
tyzmu w aparacie partyjnym, w orga­
nizacjach masowych i aparacie pań­
stwowym;

3. systematycznie umacniać jakościowo or 
ganizacje partyjne i ulepszać ich skład, 
szczególną uwagę zwrócić na wzmoc­
nienie trzonu robotniczego partii oraz 
na rozbudowę naszych organizacji na 
wsi, wśród mało i średniorolnych chło­
pów;

4. rozstawić i przygotować kadry, siły par­
tyjne, nasze transmisje masowe tak, aby 
wzmocnić pracę polityczno-masową i 
organizacyjną na wsi: w POM-ach. 
PGR-ach, we wszystkich działach spół­
dzielczości wiejskiej i wśród chłopstwa, 
gospodarującego indywidualnie;

5. skupić wokół partii przodujący aktyw 
społeczny wsi, aby w oparciu o ten ak­
tyw wyjaśnić najszerszym masom chłop 
skim cele polityki partii i rządu, wzy­
wać masy chłopskie do poparcia 1 
wprowadzenia w życie wskazań partii 
i uchwał rządu, zmierzających do szyb­
kiego podniesienia produkcji rolniczej;

6. usprawnić pracę rad narodowych i in­
nych organów władzy państwowej w 
terenie, a w szczególności organów ob­
sługujących potrzeby rolnictwa — przez 
ściślejsze związanie ich ze wsią, z akty­

wem chłopskim, dopomóc tym organom 
w skoncentrowaniu się na żywotnych 
aktualnych potrzebach produkcyjnych 
chłopstwa pracującego, zasilić te orga­
ny kadrami przez skierowanie do nich 
najlepszych i doświadczonych organi­
zatorów;

7. nieustannie ulepszać metody kierownic­
twa partyjnego, kładąc główny nacisk 
na prawidłowy dobór kadr i kontrolę 
wykonania, rozwijać demokrację we­
wnątrzpartyjną, zapewnić pełną swobo­
dę krytyki i samokrytyki, szczególnie 
krytyki oddolnej, ściśle przestrzegać za­
sad kolegialności kierownictwa, walczyć 
bezwzględnie z kancelaryjno-biurokra- 
tycznymi wypaczeniami i okazywać co­
dzienną, konkretną pomoc podstawo­
wym organizacjom partyjnym;

8. szerzej rozwinąć ofensywną propagan­
dę i agitację, demaskującą prawdziwe 
oblicze wroga klasowego I imperializmu, 
podnieść jej poziom, zw'alczać schema­
tyzm i szablonowość w propagandzie, 
wnikliwie nawiązywać do żywych pro­
blemów terenu, czujnie reagować na 
potrzeby i nastroje mas, umacniać więź 
partii z masami pracującymi;

9. prawidłowo kierować politycznie ZMP, 
związkami zawodowymi i innymi orga­
nizacjami masowymi, podnosić ich au­
torytet, rozwijać ich samodzielną ini- 
cjatywę, pobudzać ich aktywność i 
podnosić ich rolę w mobilizowaniu 
mas w szeregach Frontu Narodowego 
do walki o pokój, o zwycięskie zakoń­
czenie Planu 6-letniego, o podniesienie 
rolnictwa i szybszy wzrost stopy życio­
wej mas pracujących w mieście i na 
wsi;

19. ani na chwilę nie ustawać w budzeniu 
czujności mas wobec knowań wrogów 
ludu i agentur imperialistycznych, ota­
czać opieką i podnosić poziom politycz­
ny organów bezpieczeństwa, wzmacniać 
w całym aparacie państwa poczucie pra 
worządności i troskę o zacieśnianie wię­
zi z masami, budzić wśród mas serdeczne 
uczucia łączności z naszym Wojskiem 
Ludowym, ze wszech miar umacniać si­
ły naszego państwa ludowego, wzmac­
niać gorące uczucia przyjaźni i solidar­
ności międzynarodowej ze Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radzieckich 
i wszystkimi krajami obozu socjali­
stycznego, ze wszystkimi siłami pokoju 
i postępu w całym święcie.

W naszych wysiłkach nad umacnianiem 
szeregów partii i podnoszeniem jej kierowni­
czej roli we wszystkich dziedzinach życia na­

szego kraju będziemy jak najszerzej czerpać 
z historycznych doświadczeń KPZR, przodu­
jącej partii światowego ruchu robotniczego.

Towarzysze!
Mamy jasno nakreślone cele 1 zadania 

na najbliższe lata. Mamy jasno wytkniętą 
drogę, która prowadzi do szybszego wzro­
stu stopy życiowej wszystkich ludzi pracy 
— robotników, chłopów i inteligencji. Ma­
my dosyć środków i dźwigni, aby osiągnąć 
w ciągu najbliższych 2 lat wzrost płac re­
alnych robotników i pracowników oraz do­
chodów chłopów pracujących o 13—20 proc.

Aby zrealizować to zadanie musimy 
zdecydowanie zerwać z dotychczasowym 
zaniedbaniem walki o wzrost produkcji rol­
nej, musimy uruchomić cały potężny arse­
nał środków, jakimi dysponuje nasz prze­
mysł, wszystkie ogniwa naszego ludowego 
państwa, aktyw Frontu Narodowego i całą 
naszą partię — dla umocnienia sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, dla szybkiego podźwig- 
nięcia rolnictwa, aby dać ludziom pracy 
więcej mięsa i tłuszczów, więcej mleka 
i cukru, więcej surowców dla naszego prze­
mysłu artykułów masowego spożycia.

Aby to osiągnąć, musimy wielokrotnie 
zwiększyć aktywność wielomilionowych mas 
w mieście i na wsi, aktywność produkcyjną 
i polityczną, społeczną i kulturalną — tyl­
ko w ten sposób wygramy tę wielką bitwę.

Wygranie tej bitwy o zboże i hodowlę — 
przy równoczesnym dalszym rozwoju nasze­
go przemysłu — zbliży nas znacznie do peł­
nego zwycięstwa socjalizmu w Polsce.

Dzięki tym osiągnięciom wzmocnimy cały 
obóz pokoju i socjalizmu.

Najserdeczniejsze uczucia czci 1 miłości 
żywimy w swych sercach dla wszystkich bo­
jowników o sprawę wyzwolenia społecznego 
i narodowego Polski, którzy z niezrównaną 
żarliwością każdą chwilę swego życia odda­
wali dla zwycięstwa sprawy wolności i so­
cjalizmu.

W imię tej samej świętej sprawy obficie 
zrosili naszą ziemię swą krwią serdeczną 
żołnierze radzieccy, łamiąc grzbiet hitlerow­
skiej bestii, niosąc wolność naszemu naro­
dowi.

Pogłębiać i umacniać więc będziemy złotą 
nić wspólnych tradycji wolnościowych i po­
stępowych, które łączą na przestrzeni hi­
storii nasz naród z narodem rosyjskim, 
ukraińskim i białoruskim. Łączyć się to mu­
si z karczowaniem złych tradycji szlachec- 
ko-magnackiego a potem obszarniczo-kapi- 
talistycznego ucisku w stosunku do naszych 
braci — Ukraińców i Białorusinów. Dlatego 
łączymy się w uczuciach przyjaźni i solidar­

ności z narodem ukraińskim i rosyjskim w 
obchodzie jubileuszu 369-leeia wyzwoleńczej 
walki narodu ukraińskiego i jego zespolenia 
z bratnim narodem rosyjskim.

Dziś w Polsce Ludowej miliony członków 
partii i bezpartyjnych budują nowe życie 
w trosce o coraz piękniejszą przyszłość czło­
wieka pracy, o radosne dzieciństwo naszych 
dzieci, o spokojną starość naszych ojców 
i matek.

Czyniąc wielki krok naprzód do pełnego 
zwycięstwa socjalizmu, spełniamy marzenia 
najlepszych, najświatlejszych w naszych 
dziejach Polaków. Przekuwając w czyn pro­
mienne marzenia kilku pokoleń polskich re­
wolucjonistów, najlepszy składamy im hołd.

II Zjazd naszej partii rozpoczął swe obra­
dy w 60-tą rocznicę I Zjazdu SDKPiL _
partii, która wysoko podniosła w Polsce 
sztandar walki o socjalizm, sztandar nie­
złomnego braterstwa z bohaterskim prole­
tariatem Rosji, sztandar solidarności z całą 
międzynarodową klasą robotniczą^

Towarzysze! Czyńmy wszystko, aby pod­
nosić świadomość i aktywność milionów ro­
botników i chłopów, rozpalajmy w nich en­
tuzjazm twórczej pracy, oddania, ofiarności 
na rzecz budowy socjalizmu, którego celem 
jest podnoszenie dobrobytu i kultury całego 
narodu!

Proklamując ogólnonarodową walkę « 
szybszą poprawę bytu prostego człowieka, 
umacniając przyjaźń i braterstwo z naro­
dami Kraju Rad — kraju zwycięskiego so­
cjalizmu, najlepiej służymy sprawie pokoju 
i rozkwitu naszej Ojczyzny.
— Niech żyje sojusz robotniczo-chłopski!

(długotrwałe oklaski).
— Niech żyje niezłomna solidarność całego 

obozu pokoju! (huczne oklaski).
— Niech żyje przewodniczka całej postępo­

wej ludzkości — Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego! (długotrwała 
owacja).
Niech żyje i hartuje się w walce nasza 
partia — Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza! (długo niemilknąca owacja).
Niech żyje naród polski i Polska Rzecz­
pospolita Ludowa! (długo niemilknąca 
owacja).
Pod sztandarem Marksa-Engelsa-Lenl- 
na-Stalina naprzód do nowych zwy­
cięstw !

(Długotrwała manifestacja. Okrzyki t 
sali -Niech żyje towarzysz Bolesław Bie­
rut! “, „Komitet Centralny naszej partii 
niech żyje!“.)
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(Dokończenie ze str, 1)
Wytrwała praca uświada­

miająca, prowadzona przez 
organizacje partyjne wśród 
robotników krakowskich, przy 
czyniła się do lepszego zrozu­
mienia przez nich tej podsta­
wowej prawdy, że szybsze pod 
niesienie stopy życiowej ludzi 
pracy trzeba wywalczyć 1 wy­
pracować — stwierdza kolej­
ny mówca, wielokrotny przo­
downik pracy, murarz kra­
kowski, Józef Bek. Burzliwe 
oklaski towarzyszą słowom 
mówcy, gdy stwierdza, że dzię 
ki tej aktywności budowa, na 
której pracuje, wykonała ostat 
nio plan w 117,4 proc., pod­
czas gdy dawniej plan był tyl­
ko nieznacznie przekraczany.

Józef Bek zarzuca dzielni­
cowym komitetom partii w 
Krakowie, że koncentrując u- 
wagę głównie na kluczowych 
obiektach, zbyt mało pomocy 
udzielają organizacjom partyj­
nym w mniejszych zakładach 
pracy. Ten z górą 50-letni mu 
rarz, który wykonuje obecnie 
250 proc, normy, zapewnia, 
że jeszcze bardziej podniesie 
swą wydajność 1 wraz z całą 
krakowską klasą robotniczą, 
z całą energią walczyć będzie 
o realizację wskazań partii w 
sprawie szybszego podniesie­
nia stopy życiowej ludzi pra­
cy miast" 1 wsi. Serdeczny o- 
krzyk wzniesiony przez Beka 
na cześć partii i Bolesława 
Bieruta — gorąco podchwytu­
ją wszyscy zebrani.

Długotrwałe oklaski, któ­
rymi TJazd wita członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR, 
Marszałka PoPkl Konstante­
go Rokossowskiego, powta­
rzają się wielokrotnie w cza­
sie przemówienia.
Po końcowych słowach 

mówcy długo nie milkną owa­
cje na cześć ludowego Woj­
ska Polskiego i Jego bohater­
skiego dowódcy.

Następny mówca — Jan 
Kocot, przodujący maszynista
kolejowy (węzła Białogard, i kim wkładzie ludności auloch- 
woj. koszalińskie), na licznych i fonicznej w dzieło zagospoda-

Dyskusja w trzecim dniu obrad
podstawowa organizacja par­
tyjna. dzięki żywej działalno­
ści polltyczno-wychowawczej 
stała się istotnym organizato­
rem sukcesów produkcyjnych 
załogi.

W dużym stopniu dzięki o_ 
plece 1 pomocy organizacji 
partyjnej Kocot zdołał przeje­
chać na swym parowozie bez 
remontu głównego z górą 482 
tys. km 1 zaoszczędził ponad 
1.000 ton węgla. Zobowiązał 
się on przekroczyć do połowy 
kwietnia br. 500 tys. km 1 na­
dal pracować na swym paro­
wozie bez remontu.

Kolejarze węzła Białogard 
widzą jednakże szereg niedo­
magać lakich, Jak dostarcza­
nie do parowozowni — wbrew 
wymogom oszczędzania — wy­
łącznie wysokich gatunków 
węgla, niewłaściwa organiza­
cja remontów parowozów łtp.

Kocot omawia dotychczaso­
wą prace ekip łączności mia­
sta z- wsią na terenie swego 
węzła, podkreślając, że wy­
tyczne sprawozdania KC 
PZPR staną stę dla kolejarzy 
blałogardzkich poważną po­
mocą w dalszym zacieśnia­
niu sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

Gerhard Skok — przewod­
niczący Zarządu Woj. ZMP w 
Olsztynie, lhtstruje szybki roz 
wój gospodarczy Warmii 1 
Mazur. Podczas gdy w 1949 
roku były w woj. olsztyńskim 
43 czynne zakłady przemy­
słowe. to w 1953 roku liczba 
zakładów wzrosła do 460. 
Mówca podkreśla wielką rolę 
organizacji partyjnych w wal­
ce o umocnienie praworząd­
ności ludowej oraz zespołenle 
Ziem Odzyskanych z macie­
rzą.

Nawiązując do słów refera­
tu Bolesława Bieruta o wiel-

społecznych są: rozszerzenie
Ztom naacksizmu,

G. Skok wskazuje na stale 
rosnącą aktywizację poMlycz- 
ną szerokich mas ludzi pracy 
Warmii 1 Mazur. Przejawia 
się to zwłaszcza po uchwałach 
IX Plenum. Wzrasta w woj. 
olsztyńskim produkcja prze­
mysłowa, chłopi rozwijają ho­
dowlę, przyoywają nowi osad­
nicy, ludność rdzenna 1 osad­
nicy tworzą coraz lepiej pra­
cujące kolektywy.

Gerhard Skok krytykuje 
niewłaściwą pracę organów 
propagandy, która działa w 
oderwaniu od problematyki 
terenowej. Również za niedo­
stateczną uważa mówca opie­
kę Min. Oświaty 1 władz tere­
nowych nad młodymi nauczy­
cielami. W wielu wypadkach 
rady narodowe niedostatecznie 
troszczą się o warunki bytowe 
nauczycieli.

Mówca wyraża przekonanie, 
że organizacje partyjne po­
winny młodym członkom I 
kandydatom partii zlecać kon­
kretne zadania w ZMP.

Adam Schaff — dyrektor 
Instytutu Nauk Społecznych 
przeprowadza krytyczną oce­
nę sytuacji w naukach spo­
łecznych 1 omawia najważnlej 
sze zadania, Jakie stawia par­
tia przed tymi naukami, stano­
wiącymi ważny czynnik w u- 
macnlanlu 1 rozwoju frontu 
Ideologicznego.

Marksizm dominuje obec­
nie u nas w naukach społecz­
nych — stwierdza mówca. — 
Obok coraz liczniejszej młodej 
kadry, nauka marksistowska 
przyciągnęła Już wielu star­
szych naukowców.

Najważniejszym zadaniem 
dla nankl — Jak podkreśla A- 
dam Schaff — jest zacieśnie­
nie związku z praktyką, a w 
szczególności z zadaniami sta­
wianymi obecnie przez partię.

Ważnymi zadaniami nauk

wadzenie dalszej skuteczniej­
szej walki z wrogimi ideolo­
giami i pomoc dla nauk szcze­
gółowych w opracowywaniu 
pr/.ede wszystkim zagadnień 
metodologicznych.

Omawiając w zakończeniu 
potrzebę rozszerzenia pomocy 
partii dla nauki, mówca zwra 
ca szczególną uwagę na ko­
nieczność rozwinięcia krytyki 
działalności naukowej w pra­
sie partyjnej.

Imponujący dorobek przodu 
Jącej Spółdzielni Produkcyj­
nej Wilczków, pow. Środa 
Śląska, w woj. wrocławskim 
przedstawia jej przewodniczą­
cy — Jan Sendek, podkreśla­
jąc, że znaczną część sukcesów 
w rozwoju gospodarki zespo­
łowej, w podnoszeniu materiał 
nych 1 kulturalnych warunków 
bytu członków, zawdzięcza 
Wilczków organizacji partyj­
nej, która wypracowała wła*. 
śclwe metody politycznego kie 
rowanla pracą spółdzielni. 
Spółdzielcy z Wllczkowa zdo­
łali uporać się z zaciekłym o- 
porem wroga klasowego, któ­
ry w swojej nienawiści do 
chłopstwa małorolnego posu­
nął się aż do zamordowania 
Jednego z najaktywniejszych 
założycieli spółdzielni.

Prawidłowe rozmieszczenie 
grup partyjnych w poszczegól 
nych brygadach, stałe analizo 
wanie najistotniejszych spraw 
spółdzielni na posiedzeniach 
egzekutywy organizacji partyj 
nej zdecydowały o stałym 
wzroście plonów, o szerokiej 
rozbudowie zabudowań gospo­
darczych i obiektów socjal­
nych.

Zatwierdzony przez zarząd 
spółdzielni plan na lata 195-1 
1 1955 uwzględnia m. In. w 
szerokim stopniu dalszą roz­
budowę takich urządzeń, jak: 
żłobki dla dzieci spółdzielców,
plaeówki usługowe, świetlice istotniejsze problemy, które

Jan Sendek domaga się od 
Ministerstwa Rolnictwa ure­
gulowania sprawy zaopatrze­
nia spółdzielni w części za­
mienne do maszyn rolniczych 
I Inne potrzebne materiały.
Sprawozdanie Komisji Man 

datowej II Zjazdu PZPR skła 
da ADAM DOLIŃSKI. Ogó­
łem na II Zjazd wybrano 
1277 delegatów, co odpowia­
da liczbie 1 278 216 członków 
1 kandydatów na dzień 31 
stycznia br. Na Zjeździe obec­
nych jest 1 268 delegatów, 9 
nieobecnych — usprawiedli­
wionych.

Po sprawdzeniu mandatów 
komisja ustaliła, że wybory 
delegatów odbyły się zgodnie 
ze statutem i uchwałą KC, 
wszystkie mandaty delega­
tów są ważne, Zjazd obradu­
je prawomocnie.

Ostatnim mówcą przed 
przerwą obiadową jest — ser 
decznie witany członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej, 
FRANCISZEK JÓŹWIAK WI­
TOLD.

Przewodnictwo obrad po­
południowych obiał członek 
KC PZPR, WIKTOR KŁO- 
SIEWICZ, przewodniczący 
Centralnej Rady Związków Za 
w od owych.

Na wstępie delegaci jedno­
myślnie zatwierdzili sprawo­
zdanie Komisji Mandatowej 
Zjazdu, złożone w czasie 
przedpołudniowych obrad.

Przemówienie powitalne 
wygłasza — witany oklaska­
mi — przewodniczący dele­
gacji Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji, członek pre­
zydium KPCz — WACŁAW 
KOPECKY. W imieiiiu swej 
partii i całego ludu pracują­
cego Czechosłowacji przeka­
zuje ,.on Zjazdowi gorące po­
zdrowienia. Omówił on naj-

bratnie narody w walce # 
zbudowanie socjalizmu i u- 
mocnienie pokoju. Wzniesio­
ny przez W. Kopecky‘ego o- 
krzyk na cześć braterstwa, 
przyjaźni i współpracy mię­
dzy narodami polskim i cze­
chosłowackim, zebrani przyj­
mują długotrwałą owacją.

Serdecznie witają delegaci 
przemówienie powitalne
członka Biura Politycznego 
Komunistycznej Partii Włoch 
— RUGGERO GRIECO. Z za­
pałem mówi on o prowadzo­
nej pod przewodem partii 
walce patriotów włoskich 
przeciwko układom wojen­
nym z Bonn i Paryża, prze­
ciwko tzw. armii europej­
skiej. Gdy Ruggero Grieco 
kończy przemówienie, z sali 
pada okrzyk na cześć KP 
Włoch i Palmiro Togliat- 
ti‘ego.

JAN SZYDLAK, sekretarz 
propagandy Komitetu 'Woje­
wódzkiego PZPR w Stalino- 
grodzie omawia osiągnięcia 
staiinogrodzkiej organizacji 
partyjnej w pracy masowo- 
politycznej, a głównie — w 
popularyzacji uchwał IX Ple­
num oraz wyników konferen­
cji berlińskiej wśród załóg 
robotniczych śląska. Istnie­
je jednak dotychczas zbyt 
duża dysproporcja między 
stanem pracy masowo-poli- 
tycznej w mieście i na wsi. 
Organizacj a stalinogrodzka 
nie potrafiła przestawić się w 
stopniu zadowalającym na 
pracę na wsi, by udzielać 
chłopom pracującym takie.) 
pomocy jaką powinni obec­
nie otrzymać.

Część swego przemówienia 
poświęca mówca krytyce 
pracy Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, m. in. za to, że nie 
pomogło w otwarciu Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych, 
domu kultury w Dąbrowie Gnr 
nicze.j i teatru w Sosnowcu. 
Mówca krytycznie ustosun­
kowuje się również do nrac” 
Wydziału Kultury KC IZ”

(Dalszy ciąg sprawczd? 
nia z trzeciego dnia obrad 
podamy w numerze jutrzej



powitalne przemówienia na II Zjeździe PZPR
Wiceprzewodniczący

Naczelnego Komitetu Wykonawczego 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego

Stefan lenar
TI Zjazd partii skupia u- 

wagę całego narodu polskie­
go Już od czterech przeszło 
miesięcy, kiedy IX Plenum 
KC postanowiło go zwołać i 
wydało tezy zjazdowe, żyje- 
my wszyscy zagadnieniami II 
Zjazdu. Tezy IX Plenum stały 
się przedmiotem ogólnonaro­
dowej dyskusji i wytycznymi 
dla władz państwowych, dla 
robotników, chłopów i inteli­
gencji w pracy nad podnie­
sieniem produkcji, poprawie­
niem warunków bytowych i 
kulturalnych oraz w rozwija­
niu socjalistycznych form go 
spodarki rolnej.

Nie ulega wątpliwości, że 
uchwały Zjazdu jeszcze o 
wiele silniej wzmogą to oży­
wienie i wywrą wielki i dłu­
gotrwały wpływ na rozwój 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, dając konkretny pro- 
gram działania klasie robot­
niczej i całemu narodowi w 
dziedzinie budownictwa go­
spodarczego i kulturalno-so- 
cjainego. II Zjazd partii ma 
znaczenie międzynarodowe 
dla umocnienia Siły obozu 
pokoju.

Władze Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego i sze­
regi członków naszego stron­
nictwa, mało i średniorolni 
chłopi witają II Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej z pełnym zrozumie­
niem ogólnonarodowej wagi 
waszych obrad. Swój stosu­
nek do II Zjazdu PZPR wy­
razili członkowie Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego, 
tak indywidualni chłopi, jak 
i ZSL-owcy spółdzielcy, przez 
podjęcie wraz z chłopami 
PZPR-owcami i bezpartyjny­
mi licznych zobowiązań pro­
dukcyjnych, społecznych i 
kulturalnych, z których wie­
le już zostało wykonanych.

Partia robotnicza przez ca­
ły okres swej działalności 
twardo stoi na stanowisku 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, konsekwentnie zwalcza­
jąc wszelkie zakusy, zmierza­
jące do rozluźnienia łączno­
ści klasy robotniczej z masa­
mi pracujących chłopów.

PZPR pomagała ruchowi 
ludowemu oczyścić się od 
ciemnych obszarniczo-kułac- 
kich klik, które od dawna za­
gnieździwszy się u nas, usiło­
wały pociągnąć za sobą 
chwiejne elementy spośród 
chłopów do walki przeciwko 
władzy ludowej i interesom 
naszej Ojczyzny.

Pod kierownictwem partii 
robotniczej wykonane zostało 
całkowite wywłaszczenie ob­
szarników bez odszkodowa­
nia — jedno z zasadniczych 
żądań mas chłopskich, które 
wreszcie otrzymały ziemię, 
na której od wieków praco­
wały dla panów.

Dzięki wyzwoleniu przez 
Armię Czerwoną i obaleniu 
pod kierownictwem partii ro­
botniczej władzy burżuazji, 
pracujący chłopi mają dziś 
Współudział w rządzeniu 
państwem, od Sejmu poczy­
nając, a na gminnej radzie 
narodowej kończąc.

Zapowiedziane powołanie 
rad gromadzkich i wybory do 
{ad jeszcze bardziej rozsze- 
zą udział mas chłopskich w 

sprawowaniu władzy.
Pod kierownictwem i z ini­

cjatywy partii zostało pra- 
?le w 100 proc, zrealizowane 
{ształcenie na wsi w wysoko 
{organizowanych 7-klaso­
wych szkołach podstawo- 
Ten. Zlikwitlowany został 

analfabetyzm, założono we 
^ystkich gminach bfbliote- 

1 oraz 23 000 gromadzkich 
2?.nętów bibliotecznych.

■ 'es.°toymuje miliony ksią-
■ K i gazet, radio doprowa-
Wodo 12 000 gromad, set­

ki < i*?cy. chłopskich dzieci
* ńałci się w szkołach śred- 

dziesiątki tysięcy w - -wołach wvzszvfh

Głównym zadaniem Zjed­
noczonego Stronnictwa Lu­
dowego, które skupia w swo­
ich szeregach przodującą 
część średniorolnych i mało­
rolnych chłopów, jest szerze­
nie na wsi jak najlepszego 
rozumienia istoty sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego i czyn­
nego ich udziału w umacnia­
niu państwa ludowego, roz­
wijaniu postępu w rolnic­
twie, tworzeniu nowego, do- 
skonalczego ustroju rolnego, 
aby stosować nową technikę 
w celu osiągnięcia dobrobytu 
i wysokiej kultury na wsi.

W ciągu minionego 10-le- 
cia Stronnictwo Ludowe wy­
pełniało swoją rolę, współ­
działając z partią robotni­
czą w wyzwoleniu naszej Oj­
czyzny, w obaleniu panowa­
nia obszamictwa i burżuazji, 
w przeprowadzeniu reformy 
rolnej, w odbudowie i uprze­
mysłowieniu naszego kraju. 
I obecnie nasz udział w pod­
noszeniu poziomu gospo­
darstw małorolnych i śred­
niorolnych oraz ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej jest 
bardzo żywy. Dowodem tego 
jest Inicjatywa wielu naszych 
kół gromadzkich w urucha­
mianiu rezerw' drobnotowa- 
rowej gospodarki, liczny za­
stęp przodujących w produk­
cji indywidualnych chłopów 
i kobiet ZSL-owców oraz 30 
tys. naszych członków w spół­
dzielniach produkcyjnych, 
którzy pociągnęli za sobą 
wielu chłopów bezpartyj­
nych.

Dzięki zwycięstwu ludu pra 
cującego, pod przewodem 
klasy robotniczej i dzięki 
przykładowi i pomocy Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej stronnictwo nasze, 
opierając się na antykapita- 
listyeznych tradycjach ruchu 
ludowego, dojrzało do roli 
współuczestnika w budownic­
twie ustroju sprawiedliwości 
społecznej, w którym nie bę­
dzie wyzyskiwaczy; dojrzało 
do roli współuczestnika w bu­
dowie socjalizmu na wsi. 
Jest to nowy, wyższy etap 
ideologicznego rozwoju ru­
chu ludowego.

„Nowy ruch ludowy — 
powiedział Bolesław Bierut 
w swoim referacie o Isto­
cie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — może speł­
niać swoją społeczno-rewo- 
lucyjną rolę tylko jako 
ściśle zwarta ideologicznie 
z całością przemian rewo­
lucyjnych w procesie bu­
downictwa socjalistycznego 
część ogólna ruchu, którym 
kieruje klasa robotnicza — 
czołowa siła socjalizmu.**
II Zjazd Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej 
jest szczególnie ważny dla 
mas małorolnych i średnio­
rolnych chłopów, ponieważ 
jedną z głównych spraw w o- 
bradach jest podniesienie 
produkcji rolnej i przebudo­
wa ustroju na wsi. Tezy rol­
nicze na II Zjazd partii po­
ruszyły szerokie masy chłop­
skie. Zadania znacznego pod­
niesienia produkcji rolnej w 
łatach 1954—1955, duża po­
moc państwa dla pracują­
cych chłopów, która już za­
częła docierać do wsi, szcze­
gólnie w dziedzinie hodowli, 
przyczyniła się do politycznej 
i gospodarczej aktywizacji 
wsi. Uchwała Rady Ministrów 
o rozwoju hodowli i pierwsza 
wielka uchwała o rozwoju 
spółdzielczości

oświeconych. W rolnictwie w 
coraz szybszym tempie rozwi­
ja się mechanizacja i elektry­
fikacja. Tak szybki rozwój go 
spodarczy i kulturalny mogliś 
my osiągnąć dzięki bezintere­
sownej pomocy rządu ZSRR 1 
narodów radzieckich. Wyprze­
dziliśmy Już szereg krajów ka 
pltałistycżnych, za którymi 
dawniej staliśmy daleko w ty­
le. Otwarta Jest dla nae droga 
do dalszego szybkiego rozwo-

wyższych.
k . - więc trzy podstawowe 

a,’ ° które walczyli chłopi
5v7?.y^aInym ™chu ludo- 

?.'• {icmia, władza, oświa- 
- lndu zos<ały urzeczy- 

ecrt ”^e w Polsce Ludowej 
kierownictwem partii 
tobotniezjąj. <ołrłó*irt>

Tak

stanowią bardzo poważny 
krok w zwiększeniu pomocy 
państwa i klasy robotniczej 
dla wsi.

Członkowie Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego wraz 
z masami pracujących chło­
pów z zapałem witają II Zjazd 
partii ze względów patriotycz­
nych .

W okresie pierwszego 10- 
lecla Polska zajęła poczesne 
miejsce wśród przodujących 
ludzkości krajów socjalizmu 1 
demokracji liniowej, którym 
przewodzi Związek Radziecki. 
Polska wydźwlgnęła się ze sta 
nu ubóstwa i zacofania gospo- 
darczo-kułturalnc.go do rzędu 
krajów uprzemysłowionych i

Przewodniczący
Centralnego Komitetu Stronnictwa Demokratycznego

' Wacław Barcikowski
W imieniu Stronnictwa De 

mokratycznego witam najser 
deczniej II Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, partii — która swą nie­
złomną ideową postawą, u- 
zbrojona w głęboką wiedzę 
opartą na znajomości praw 
rozwoju społecznego, swym 
wnikliwym odczuciem po­
trzeb człowieka zdołała po­
rwać miliony Polaków do nie­
ustępliwej i zwycięskiej wal-

ju. Wszystkie narodowe sukce kj o wielkość narodu, o jego
sy związane są z działalnością 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, z Jej kierownic­
twem i śmiałymi decyzjami.

II Zjazd PZPR dokonuje 
podsumowania zdobyczy całe­
go narodu, radzi i decyduje o 
usunięciu braków i zaniedbań, 
opracowuje program dalszego 
rozwoju gospodarki i kultury 
narodowej.

W imieniu Naczelnego Ko­
mitetu Wykonawczego, orga­
nizacji terenowych .1 członków 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego składam braterskie 
życzenia II Zjazdowi Polskiej 
■Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, aby wasze obrady da-ły 
Jak najwięcej klasie robotni­
czej, pracującym chłopom I ca 
łemu naszemu narodowi. Mo­
żecie być pewni, że Zjednoczo 
ne Stronnictwo Ludowe doło­
ży wszystkich sił przy wciela­
niu w życie uchwał II Zjazdu 
dotyczących rozwoju naszej 
Ojczyzny, a szczególnie 
wzmocni swą działalność w 
dziedzinie rozwoju rolnictwa 1 
przebudowy wsi.

Niech żvje sojusz robotni­
czo-chłopski!

Niech żyje Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza!

Niech żyje Polska Rzeczpo 
spoił ta Ludowa! (Oklaski, o- 
krzykl: Niech żyjef)

rozkwit, dobrobyt, o jego roz

turalnym zajęło jedno z czo-' i kulturalnych narodu, zape- 
łowych miejsc wśród państw wniając naszemu krajowi, 
europejskich. Dymiące korni-; każdemu obywatelowi dosta­
ny gigantów przemysłowych 1 tni i kulturalny byt. 
i fabryk, nowe kopalnie i hu- j Polska Zjednoczona Partia 
ty, nowe miasta i ośrodki fa- Robotnicza przejmując boga- 
bryczne są wyrazem nie tyl- i te tradycje walk i doświad-
ko naszego wspaniałego roz 
woju gospodarczego, ale rów 
nież kuźnią głębokich spo­
łecznych i duchowych prze­
obrażeń narodu.

czeń rewolucyjnego nurtu ru­
chu robotniczego i chlubną 
spuściznę walk narodowo-wy­
zwoleńczych, w poczuciu głę­
bokiej odpowiedzialności

Ogromne przemiany doko- przed narodem, w poczuciu 
nały się w świadomości i po- patriotyzmu i umiłowania oj- 
stawie ideowej inteligencji czyzny, w zrozumieniu deey-

wój kulturalny, o szczęście pracującej oraz rzemiosła, co j dującego znaczenia nauki i
przyszłych pokoleń.

Bezpowrotnie przeminęły 
wieki ciemiężenia ludu pol­
skiego, wieki marnotrawienia 
jego twórczych sił i niespo­
żytej energii. Lata ofiarnych 
walk naszego proletariatu i 
chłopstwa, lata krwrawych 
zmagań o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne zostały u- 
wieńczone dzięki Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej 
twórczym sukcesem, w któ­
rym dziś cały zjednoczony 
już naród bierze najżywszy 
udział.

Zwycięskie rozgromienie 
hitlerowskiego najeźdźcy 
przez Związek Radziecki oraz 
chwalebny udział ludu pol­
skiego w wyzwoleniu ojczy­
zny zapoczątkowały histo­
ryczne przeobrażenia ustrój o 
we, społeczne i kulturalne na 
szego narodu.

Dzięki mądrej polityce par 
tli — Polska, po raz pierw­
szy w dziejach, w ciągu zale­
dwie dziewięciu łat — z kra­
ju zacofanego, biednego, bez­
bronnego i niezaradnego prze 
kształciła się w tętniące ży­
ciem państwo przemysłowo- 
rolne, które już dziś pod 
względem gospodarczym i kul

umożliwiło im aktywny współ kultury dla rozwoju państwa 
udział w tworzeniu nowego ; ludowego — prowadzi naród
życia kraju.

Niełatwa 1 nieprosta była
droga do tych przemian 
wśród warstw przedwojennej 
inteligencji i rzemiosła, zrze­
szonych w Stronnictwie De­
mokratycznym, które musia- 
ły pokonać wewnętrzne opory 
i wahania dla zrozumienia 
kierowniczej roli klasy robot 
niczej i jej partii w budowie 
silnej i niepodległej Polski.

Głęboka ideowość, ofiar­
ność i hart klasy robotniczej 
kierowanej przez partię, jej 
patriotyzm i talenty organi

polski od zwycięstwa do zwy­
cięstwa.

Coraz szerszy udział mas 
w rządzeniu państwem i go­
rąca troska partii o dobro 
robotnika, chłopa, pracujące­
go inteligenta i rzemieślnika, 
są gwarancją coraz pełniej­
szego zaspokojenia wciąż ros­
nących potrzeb materialnych 
i kulturalnych narodu.

Po raz pierwszy w historii 
Polski program partii i rządu 
stał się czynem, ponieważ w 
jego realizacji zawarta jest 
głęboka ocena twórczych sił

zacyjne, jej przywiązanie do ; nias pracujących oraz prze-
postępowej tradycji narodo­
wej — wszystko to pomogło 
warstwom pośrednim przezwy 
ciężyć niewiarę i zwątpienia 
i zjednało je dla socjalistycz­
nej ojczyzny.

Likwidacja wyzysku kapi­
talistycznego w mieście 1 na

ciwstawnych sił czynników 
wstecznych, przeszkód stoją­
cych na drodze do urzeczy­
wistnienia nakreślonych za­
dań — ponieważ program ten 
opiera się o naukową myśl 
marksizmu-leninizmu.

Nauka marksizmu-leniniz.
wsi, osiągnięcia 6-letniego I J^u, która wprowadziła ludz-
planu budowy podstaw socja­
lizmu, umocnienie sojuszu ro 
botniczo . chłopskiego, stop­
niowe przeobrażenie gospo­
darki chłopskiej — umożli­
wiają wydobycie utajonych 
twórczych sił produkcyjnych

Członek Biura Politycznego 
Komunistycznej Partii Francji

Raymond Guyoł
(skrót)DRODZY TOWARZYSZE!

Przynoszę II Zjazdowi Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej braterskie, najgoręt
sze pozdrowienia od Komite- . . , , . . ,
tu Centralnego naszej partii J t P"™1,
jego sekretarza generalnego, brzmią większość naszej lud 
towarzysza Maurice TnoreSa ! n°scl b?le.snle odczuwa tę po 
(oklaski.l Słowa moje wyra-, sta,w« ko! rządzących, która 
iają jednocześnie głębokie u- u»‘a“a naszemu honorowi 
czucia, jakie naród francuski narodowemu.

polskie- 1 Narod nasz, pragnie utrzy-

względami resztki band an- 
dersowskich i organizatorów 
dywersji spod znaku W. I. N.

żywi wobec narodu 
go z którym związany jest 
od wieków trwałą i mocną 
przyjaźnią. Słowa, w których 
wasz Przewodniczący, towa­
rzysz Bolesław Bierut potwier 
dził w wygłoszonym refera­
cie pilną potrzebę i donios­
łość sojuszu polsko-franeu- 
skiego, zapadną głęboko w 
serce narodu francuskiego. 
Jeszcze żywiej odczuwamy te 
raz wielką odpowiedzialność, 
jaka ciąży na francuskich 
komunistach i obrońcach po­
koju,

W historii naszej nie było 
takiego okresu, w którym na­
sze dwa narody znajdowały­
by się we wrogich obozach; 
natomiast często walczyły 
one razem na szlakach wol­
ności. Przypomnę tutaj choć­
by pełen chwały udział w 

produkcyjnej I Komunie Paryskiej setek Po­
laków pod wodzą generałów 
Wróblewskiego i Dąbrowskie­
go; krew przelaną przez od­
działy polskie na ziemi fran­
cuskiej w latach 1940—1945 
przeciwko hitlerowskim agre­
sorom.

Nie ma takiej siły, która 
mogłaby złamać tę długą tra­
dycję braterstwa, którą chlu­
bi się nasz naród. Nasze sfe­
ry rządzące, kierując się mo-

mać i wzmocnić głęboką przy 
jaźń łączącą go z waszym na 
rodem. Nie można uczynić 
tego lepiej w chwili obecnej, 
jak zacieśniając naszą współ 
pracę w walce przeciwko od­
budowie militaryzmu niemiee 
kiego dokonywanej pod po­
stacią tak zwanej „europej­
skiej wspólnoty obronnej*4.

Oba nasze kraje ucierpiały 
okrutnie od inwazji hitlerow­
skiej, są też one położone w 
pobliżu Niemiec adenauerow- 
skich, którymi pragną się po­
służyć bankierzy amerykań­
scy dla urzeczywistnienia 
swych dążeń do panowania 
nad światem. Nasze kraje są 
najbardziej zagrożone nową 
agresją ze strony odwetow­
ców niemieckich.

Polska miała prawo spo­
dziewać się, że Francja wy­
słucha kierowanych do 
niej wielokrotnie apelów, 
aby oba państwa rozważyły 
wspólnie środki, zabezpie­
czające przed powtórze­
niem się tragedii, która po­
stawiła w pewnym momen 
cie pod znakiem zapytania 
sam ich byt narodowy. 
Ostatni apel Polski zawar­

ty był w nocie wręczonej 19 
listopada ub. roku naszemu

tywaml klasowymi, usiłują za rządowi i przypominający 
............................... mu, że „jego postawa mogła­

by przyczynić się w znacz­
nym stopniu do zapobieżenia 
odrodzeniu agresywnych Nie-

stąpić te tradycje aktami nie 
przyjaznymi, prześladując e- 
migrantów polskich, wezwa­
nych przez Francję po roku 
1918 dla odbudowy naszej go j miec“. 
spodarki narodowej, a obda- I Rząd nas® udał głuchego, 
rzając Jednocześnie swymi Na zakończonej niedawno

konferencji w Berlinie nasz 
minister spraw zagranicz­
nych, Georges Bidault, przo­
dował w sabotowaniu wszel­
kich prób pokojowego roz­
wiązania problemu niemiec­
kiego, który stanowi warunek 
pokoju w Europie. Mimo 
wszystko jednak, dzięki upór 
czywej akcji Związku Ra­
dzieckiego, konferencja ta 
uwieńczona została sukce­
sem. Idea rokowań poczyniła 
na konferencji widoczne po­
stępy. Walczymy teraz we 
Francji o to, by konferencja 
w Genewie, której zwołanie 
tam postanowiono, położyła 
kres zbrodniczej wojnie w 
Indochinach, rujnującej i 
hańbiącej nasz kraj. Ponadto 
zaproponowany przez towa­
rzysza Mołotowa ogólnoeuro­
pejski układ zbiorowego bez­
pieczeństwa może zagwaran­
tować pokój w Europie; pro­
pozycja ta jest całkowicie 
zgodna z interesami obu na­
szych narodów i dostarcza 
nowego dowodu, po tyłu in­
nych, że główną troską wiel­
kiego państwa socjalistycz­
nego jest obrona pokoju.

Mieliście kilkakrotnie spo­
sobność. słyszeć prawdziwy 
głos naszego narodu. Tak np. 
słyszeliście go z ust delega­
cji francuskiej obecnej na 
krajowej konferencji dla po­
kojowego rozwiązania próbie 
mu niemieckiego, która odby­
ła się w Warszawie w dniu 
29 kwietnia ub. roku. Niedaw 
no grupa deputowanych fran 
cusklch należących do naj­
różniejszych odłamów naszej 
opinii publicznej, która osta­
tnio bawiła w Polsce, powró­
ciła do Francji pełna zachwy 
tu dia waszej wspaniałej od­
budowy i przekonana o ko­
nieczności odnowienia starej 
przyjaźni francusko-polskiej.

Ten właśnie głos Francji 
— robotników, chłopów i in- 

(Ciąg dalszy na str.

kość na drogę wyzwolenia spo 
łecznego i narodowego — wy 
stępuje dziś jako niezaprze 
czalnie udowodniona przez 
życie idea, której wyznawca­
mi stają się nie tylko człon­
kowie partii robotniczych, ale 
najszersze rzesze ludności 
pracującej, zarówno partyj­
nej jak i bezpartyjnej. Staje 
się ona nieodłącznym czyn­
nikiem świadomości każdego 
obywatela, wnikliwie obser­
wującego zjawiska życia co­
dziennego. Pracująca inteli­
gencja polska i postępowi rze 
mieślnicy, którzy umieją kry­
tycznie ocenić przeszłość i 
widzieć teraźniejszość, którzy 
rozumieją wysiłki partii i ol­
brzymie sukcesy jej polityki, 
którzy pragną zachować świa 
domy stosunek do naszej rze 
czywistości — przyswajają 
sobie tę naukę, której odzwier 
ciedleniem jest nowe, pełne 
porywających i bogatych per­
spektyw życie.

żywy przykład Związku 
Radzieckiego — który przy­
niósł Polsce wyzwolenie — do 
wiódł nie tylko możliwości 
całkowitego zniesienia wyzy­
sku i pokojowego rozwoju 
ekonomicznego narodów, ale 
również wskazał nieomylną 
drogę bezustannego wzrostu 
dobrobytu i kultury społe­
czeństwa socjalistycznego.

Po drodze tej prowadzi 
nasz naród Polska Zjednoczo 
na Partia Robotnicza korzy­
stając z bogatych doświad­
czeń i pomocy naszego wypró 
bowanego przyjaciela wielkie 
go Związku Radzieckiego.

Realizując ten program, 
Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza nie dzieli, nie roz 
prasza i nie rozdrabnia na­
rodu. Jest ona niestrudzonym 
inicjatorem, bojownikiem i 
organizatorem jedności naro 
du, jego zwartości i zespole­
nia w szeregach Frontu Na­
rodowego.

Wysoko wzrósł autorytet 
partii. Budzi ona coraz więk­
sze zaufanie i coraz szczerszą 
chęć czynnej współpracy z 
nią elementów niedawno Je­
szcze stojących na uboczu 
lub niechętnych. Polska Zje­
dnoczona Partia Robotnicza 
stała się bliską całemu naro­
dowi.

Zrzeszone w szeregach 
Stronnictwa Demokratyczne­
go warstwy pośrednie zapew­
niają n Zjazd partii, że bę­
dą jeszcze zgodniej towarzy­
szyły klasie robotniczej w 
marszu do zbudowania Polski 
silnej i suwerennej — Polski 
socjalistycznej.



Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR
eksandra Zawadzkiego

TOWARZYSZE!
Pragnę w dyskusji nawią­

zać do tych ustępów i wska­
zań referatu sprawozdawcze­
go tow. Bieruta, w którym 
mówi się o naszym państwie 
ludowym, jego istocie ustro­
jowej, o aktualnych zada­
niach partii w walce i pracy 
nad dalszym jego wszech­
stronnym umocnieniem.

Dziś' główną uwagę partii 
i rządu, a wraz z nimi uwagę 
najszerszych mas pracują­
cych miast i wsi pochłania 
podstawowy problem szybsze­
go podniesienia material­
nych i kulturalnych warun­
ków bytu klasy robotniczej, 
pracującego chłopstwa i in­
teligencji.

Wśród naczelnych i pierw­
szoplanowych zadań, warun­
kujących zwycięską realiza­
cję tego wielkiego programu, 
wysuwa się niewątpliwie za­
danie dalszego, wszechstron­
nego wzmacniania naszego 
państwa. ludowego jako głów 
nego narzędzia naszego bu­
downictwa socjalistycznego.

Trzeba, by państwo nasze 
sprawowało swe funkcje dyk­
tatury proletariatu na wyż­
szym ideowo-politycznym i 
organizacyjnym, administra­
cyjnym i wychowawczym po­
ziomie, dyktowanym nowym, 
wyższym etapem rozwoju de­
mokracji ludowej w Polsce, 
nowym etapem naszego okre­
su przejściowego od kapita-. 
lizmu do socjalizmu.

Pragnę zatrzymać się na 
jednej dziedzinie naszej pra­
cy i wałki, bardzo rozległej ii 
w dzisiejsz j konkretnej sy­
tuacji bardzo istotnej w u- 
macnianiu państwa — na 
rewolucyjnej praworządno­
ści ludowej, na sprawie dal­
szego, wzmożonego budowa­
nia, umacniania i przestrze­
gania, w oparciu o masy i ich 
ndział, praworządności w na­
szym kraju.

Praworządność naszego 
młodego państwa ludowego 
rodziła się w rewolucyjnej 
sytuacji 1944—45 i następ­
nych lat, sytuacji, powstałej 
w rezultacie historycznych 
zwycięstw ZSRR nad faszyz­
mem oraz wyzwolenia nasze­
go kraju spod morderczej o- 
kupacji hitlerowskiej przez 
bohaterską armię Kraju Rad.

Dzięki temu, że kierowni­
czą siłą ideowo-polityczną 1 
organizatorską Krajowej Ra­
dy Narodowej, PKWN 1 pier­
wszych rządów polski Ludo­
wej była PPR, ustawy i za­
rządzenia wydane przez te 
organa władzy odpowiadały 
kierunkowi rozwojowemu e- 
poki, której początek i pod­
waliny stworzyła Wielka Paź­
dziernikowa Rewolucja So­
cjalistyczna, stanowiły reali­
zację testamentu pokoleń bo­
jowników polskiej klasy ro­
botniczej i narodu o Polskę, 
w której lud pracujący miast 
ł wsi byłby jedynym i niepo­
dzielnym gospodarzem.

Ustawy te i zarządzenia by­
ły z ducha i treści rewolucyj­
ne, służyły zdławieniu wszel­
kich prób burżuazji, obszar- 
nictwa i ich zbrojnych band 
zagarnięcia władzy w swe 
ręce, służyły utrwaleniu i roz­
wojowi nieodwracalnych spo­
łeczno-ekonomicznych i poli­
tycznych przeobrażeń — za­
łożeniu podstaw i mocnych 
zrębów państwa nowego ty­
pu, państwa demokracji lu­
dowej w naszym kraju.

Najgłębiej pojęty interes 
mas pracujących oraz inte­
res kraju i utrwalenia jego 
niepodległości były przewod­
nią myślą i siłą napędową u- 
stawodawstwa i praworząd­
ności naszej młodej demo­
kracji ludowej w ciągu całe­
go okresu kształtowania się, 
w ostrej walce klasowej, jej 
treści i form socjalistycznych.

Rozbicie band leśnych, pró­
bujących w interesach kapi­
talistów i obszarników oraz 
pod dyktando agentów impe­
rialistycznych narzucić kra­
jowi wojnę domową, a także 
polityczne rozgromienie dy­
wersji anglo - amerykańskiej 
agentury Mikołajczyka, pra­
wicy PPS i agentur WRN-u, 
udowodniło, że klasa robotni­
cza na czele ze swą partią 
zdolna jest nie tylko ująć 
władzę w swe ręce, lecz i u- 
trzymać ją w interesie kraju 
i mas pracujących miast i 
WSU

Rozbicie odchylenia prawi­
cowe - racjonalistycznego w 
naszej partii — gomulkow-

szczyzny oraz prawicy PPS, 
zjednoczenie klasy robotni­
czej na podstawach marksiz­
mu _ leninizmu, postawienie 
na porządku dnia pomocy wsi 
pracującej w kierunku jej 
socjalistycznego przeobraża­
nia się, stworzyło nowe prze­
słanki do pchnięcia naprzód 
rozwoju demokracji ludowej 
w Polsce ku socjalizmowi, a 
wraz z tym konieczność roz­
woju na wyższym szczeblu 
prawodawstwa i praworząd­
ności państwa ludowego, dyk­
towanych potrzebami budow­
nictwa socjalistycznego.

Dziś więź naszej partii z 
klasą robotniczą i miliono­
wymi masami pracującymi, 
skupionymi we Froncie Na­
rodowym, jest głębsza, moc­
niejsza i trwalsza ,niż kiedy­
kolwiek.

Sprzyja temu również fakt, 
że nasza władza ludowa pod 
politycznym kierownictwem 
naszej partii, ustanawia 
wszystkie nowe zasadnicze 
przepisy prawa i ustawy w 
interesie mas pracujących, w 
oparciu o masy.

Wszystkie podstawowe u- 
stawy i prawa, wydane przez 
pełnomocnych przedstawi­
cieli suwerennego ludu pol­
skiego .rodziły się w ostrej 
walce klasowej, w starciu na 
śmierć i życie starego z no­
wym.

Wrogowie przenikali i pró­
bują przenikać do naszych 
szeregów i naszych instytu­
cji, wykorzystywali i wyko­
rzystują wszelką naszą trud­
ność dla siania wśród podat­
nych jeszcze ludzi dezorien­
tacji, niewiary w swe siły i 
nieufności do partii i władzy 
ludowej.

Wielki Lenin uczył, że ża­
den głęboki ruch ludowy w 
dziejach nie mógł uniknąć 
prób zalewania go przez ży­
wioł burżuazyjny i drobno- 
mieszczański, nie mógł unik­
nąć mętnej piany, wypływa­
jącej na jego powierzchnię. 
Tę mętną pianę radykalnie 
zmyły z siebie narody ZSRR, 
a dziś, jak to pokazuje nasze 
własne doświadczenie — zmy 
wa ją lud polski z siebie i 
swego ruchu z całą narasta­
jącą świadomością i zdecydo­
waniem.

Co roku dobitniejszego wy­
razu nabiera u nas prawo­
rządność, rozumiana jako 
treść i podstawa wzajemnego 
stosunku państwa i obywa­
teli kraju, stosunku w jego 
ustawicznym rozwoju, prze­
nikającym na co dzień wszy­
stkie strony 1 wszystkie ko­
mórki życia społecznego.

Kierownictwo polityczne 
partii 1 regulująca rola pań­
stwa ludowego w tej nie­
zmiernie ważnej i skompliko­
wanej, bo mającej do czynie­
nia z ludźmi, dziedzinie po­
lega na tym, by ten wzajem­
ny stosunek podciągał się u- 
stawicznie wzwyż — do tre­
ści nowego ustroju społecz­
nego, służył jego nieustanne­
mu rozwojowi i umocnieniu, 
służył pomnażaniu siły pań­
stwa i poszanowaniu jego 
praw, odpowiadał coraz lepiej 
pojętym interesom, pragnie­
niom i dążeniom narodu.

Trzeba powiedzieć, że zro­
biliśmy w tej dziedzinie du­
żo. Lecz widocznie nie wy­
starczyło nam około 10 lat 
istnienia Polski Ludowej, by 
dostatecznie głęboko przy­
swoić całej naszej partii, 
wpoić całemu aparatowi wła­
dzy ludowej oraz całemu spo­
łeczeństwu tak pojęte prawa 
i obowiązki stanowiące pod­
stawę naszej praworządności 
ludowej, zakładające wysokie 
i najwyższe poczucie dyscy­
pliny i obowiązkowości za­
równo u tzw. osób „urzędo­
wych", jak i milionów tzw. 
ludzi prostych.

KC naszej partii sprawie 
praworządności udzielał i u- 
dziela wiele uwagi. Nie było 
bodaj ani jednego Plenum 
KC od I Zjazdu, na którym 
nie byłoby bezpośrednich czy 
pośrednich wskazań również 
w tej sprawie. Wielokrotnie 
zajmowało się sprawami o na 
ruszenie praworządności 
przez członków partii i po­
szczególne ogniwa władzy te­
renowej Biuro Polityczne na­
szego KC.

W referacie na VI Plenum 
KC tow. Bierut mówił, że sto­
sunek wielu członków partii 
do spraw praworządności 
przypomina niekiedy postawę 
ludzi najbardziej społecznie 
zacofanych.

Zacofanie to, którego prze­
jawy wciąż jeszcze dają o so­
bie znać, polega na nie dość 
głębokim przyswajaniu sobie 
przez poszczególnych towarzy 
szy w aparacie partyjnym, 
rad narodowych, organów 
bezpieczeństwa oraz sądów i 
prokuratury, linii politycznej 
partii i naszego rządu ludo­
wego.

Zacofanie to wszędzie szło 
i idzie zazwyczaj w parze z 
przytępieniem czujności rewo 
lucyjnej, niedocenianiem o- 
raz lekceważeniem krytyki i 
samokrytyki oraz kolektyw­
nych form pracy, z obniże­
niem dyscypliny partyjnej i 
państwowej, z zarozumial­
stwem i dygnitarstwem oraz 
z bezdusznym, nieideowym, 
niepartyjnym 1 niepaństwo­
wym traktowaniem rzekomo 
małych ludzi i ich rzekomo 
„małych", „prywatnych
spraw".

Powodowało to liczne fak­
ty wypaczeń i naruszeń linii 
partii i rządu, naruszeń pra­
worządności zarówno w mie­
ście jak i na wsi.

Naruszenia praworządności 
w poszczególnych wypadkach 
przybierały charakter godzą­
cy w podstawę naszej władzy 
państwowej — w sojusz robot 
niczo _ chłopski — że wspo­
mnę tylko o sprawie gryfic- 
kiej i lubelskiej.

Są u nas jeszcze — jako 
swoisty wyraz naruszeń pra 
worządności — fakty niewy­
konywania oraz wypaczeń 
planów gospodarczych w 
przedsiębiorstwach przemy­
słowych i rolnych, rozrzutnej 
gospodarki groszem publicz­
nym, lekceważenia bezpieczeń 
stwa pracy — życia i zdrowia 
ludzkiego, są fakty sobiepań 
stwa i protekcjonizmu, fak 
ty naruszeń dobrowolności 
przy powstawaniu spółdzielń 
produkcyjnych na wsi — na­
wet niemal w przeddzień Zja­
zdu. Tak np. w gminie Osie 
ciny, pow. Aleksandrów, spół­
dzielnię produkcyjną usiłowa 
li założyć sekretarz KG współ 
nie z komendantem posterun 
ku MO przez wzywanie chło­
pów na posterunek MO i za­
straszanie ich.

KP partii słusznie postąpił, 
przekazując sprawę prokura­
turze powiatowej.

Były i są poszczególne in­
ne, liczne wypadki naruszeń 
konstytucyjnych praw i swo­
bód obywatela.

Nie zawsze jednak na te 
fakty i wypadki należycie re­
agują nasze organa partii, 
nie zawsze prezydia rad na­
rodowych i organa sądowo- 
prokuratorskie wyższego sto­
pnia.

W parze z naruszeniem 
praw obywateli przez tzw. o- 
soby urzędowe, a zapewne w 
części i pod wpływem ich 
szkodliwej, sprzecznej z poli­
tyką partii i władzy ludowej 
postawy, idzie znaczna jesz­
cze ilość faktów naruszania 
praworządności przez obywa­
teli, nie dość uświadomionych 
i zdyscyplinowanych, nie dość 
obznajomionych z przepisami 
prawa, często ludzi pracy, 
którzy nie przezwyciężyli w 
sobie do końca uprzedzeń i 
niechęci do zarządzeń pań­
stwowych.

Są to fakty naruszeń so­
cjalistycznej dyscypliny pra­
cy, przywłaszczania, niszcze­
nia lub nleszanowanla mie­
nia społecznego, ociągania się 
z wypełnieniem obowiązko­
wych dostaw i zobowiązań 
wobec państwa itd. Są to rów 
nież fakty bikiniarstwa i chu 
ligaństwa, zwłaszcza wśród 
pewnych grup młodzieży, fak 
ty, na które oburza się całe 
społeczeństwo, lecz z który­
mi nie umiemy jeszcze wido­
cznie radykalnie sobie pora­
dzić.

Podstawowe przyczyny na­
ruszeń naszej rewolucyjnej 
praworządności Indowej moż­
na by ująć następująco:

PO PIERWSZE, jest to nie 
dostateczne nasze ideowo po­
lityczne wychowanie włas­
nych szeregów oraz aparatu 
1 instytucji państwowych w 
zrozumieniu całej ogromnej 
nowej treści ustrojowej na­
szego państwa ludowego, 
istoty klasowej naszego 
rządu robotniczo - chłopskie­
go, w rozumieniu ich powo­
łania, ich zadań w rozumie­
niu, że w tym państwie go­
spodarzem są masy pracują­

ce miast i wsi — twórcy no­
wej historii narodu, że apa­
rat państwowy jest sługą na­
rodu, że pierwszym obowiąz­
kiem partii jest służba naro­
dowi.

PO DRUGIE, jest to niedo­
stateczna, nie dość systema­
tyczna i przemyślana praca 
organizacji partyjnych, a pod 
ich kierownictwem — rad na 
rodowych, organizacji maso­
wych, sądów i prokuratury 
nad wychowaniem w codzien­
nej pracy i życiu milionów 
ludzi w duchu zrozumienia, 
że państwo ludowe jest ich 
historyczną zdobyczą, o któ­
rą walczyły pokolenia najlep­
szych ludzi narodu, zdoby­
czą, którą trzeba ze wszech 
miar utrwalać i wzmacniać, 
obowiązki wobec której trze­
ba traktować jako sprawę su 
mienia, czci i honoru.

PO TRZECIE: wymienić 
należy niedostateczną, nie 
dość planową i skuteczną 
kontrolę polityczną partii nad 
działalnością poszczególnych 
centralnych 1 terenowych or 
ganów i ogniw władzy pań­
stwowej, zwłaszcza rad naro­
dowych, organów bezpieczeń. 
stwa i MO, prokuratury i są­
dów.

Istotą tej kontroli w inte­
resującym nas, podstawowym 
zagadnieniu praworządności, 
jest pomoc polityczna, walka 
z przejawami oportunizmu 1 
sekciarstwa w pracy partyj­
nej i państwowej, zapobiega­
nie i przeciwstawienie się za­
równo wszelkim próbom wro 
ga, jak i niekontrolowanym 
przez partię tzw. lokalnym 
wpływom, które Lenin przed 
z górą 30 laty genialnie okre. 
ślił jako jedną z najwięk­
szych, jeżeli nie największą 
przeszkodę w ustanowieniu 
jednolitej w państwie prawo­
rządności 1 kultury.

Dzięki pracy naszej partii 
1 jej KC, przeorujących nie­
zmordowanie zachwaszczony 
grunt potężnym lemieszem 
politycznego kierownictwa i 
oddziaływania, praworząd­
ność staje się coraz bardziej 
(regułą oraz sumieniem dzia­
łania i postępowania podsta­
wowych kadr naszego partyj 
nego i państwowego aktywu, 
a wraz z nimi milionów lu­
dzi pracy naszego kraju.

Praworządnośe — to pod­
stawa dyscypliny państwowej 
i samodyscypliny mas.

Trzeba z nowa, pozjazdo- 
wą energią podjąć wysiłek, 
by jak kraj długi i szeroki, w 
każdym jego zakątku była 
podjęta energiczna i bezlito­
sna dla szkodników walka o 
pełną i bezwarunkową pra­
worządność ludową (oklaski), 
by surowość partyjnej i pań­
stwowej kary za naruszenie 
praworządności państwa lu­
dowego była tym większa, im 
większe stanowisko zajmuje 
winny tego naruszenia.

Praworządność — to umoc 
nlenie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego 1 naszego Frontu 
Narodowego w walce o pokój 
1 Plan 6-letnl, o wyższy po­
ziom bytu mas pracujących.

Trzeba codzienną pracą i 
przekonywającymi, naocznymi 
faktami ugruntować w świado 
mości milionów ludzi, że ich 
państwo nie tylko od nich żą­
da, lecz również pomaga im, 
troszczy się o nich 1 ich ro­
dziny, ich młodzież, ich zdro­
wie i rozrywkę, że służy im 
radą I doświadczeniem, że 
broni ich praw konstytucyj­
nych przy pomocy wszystkich 
swych organów 1 Instytucji, w 
tej liczbie i organów karcą­
cych — sądowo - prokurator­
skich.

Trzeba, by nasi działacze 
nauczyli się nie zrażać żadny­
mi trudnościami, nie zniechę­
cać się do ludzi nie przekona­
nych jeszcze lub chwiejnych, 
jeszcze nie aktywnych społecz 
nie, nigdy nie potępiać tych 
ludzi z góry, nie traktować 
nerwowo 1 grublańsko, nie wy 
myślać im bez uzasadnienia 
od wrogów, nie przekreślać 
ich niemądrym 1 lekkomyśl­
nym machnięciem ręki.

Taka praca każdego z nas, 
uodpornianie ludzi na penetra­
cję w Ich umysły i ich dusze 
wrogiej propagandy, wrogich 
podszeptów — to bicie wroga 
w najczulsze miejsce.

I wreszcie praworządność, 
towarzysze — to ugruntowa­
nie pewności, że w państwie 
ludowym wewnętrzni 1 ze­
wnętrzni wrogowie ludn pol­
skiego i Jego światłych postę

powych dążeń nie będą mogli 
w żaden sposób liczyć na naj 
mniejsze osłabienie więzi mię 
dzy państwem 1 masami pra­
cującymi, na pomniejszenie ak 
tywności politycznej i pro-duk 
cyjnej mas, na niedostateczną 
czujność, sprawność 1 siłę or­
ganów państwa ludowego — 
to ugruntowanie pewności, że 
organa te potrafią bezlitośnie 
1 trafnie bić w każde poczy­
nanie tych wrogów.

Zadaniem naszym jest, wzo 
rem ludów Związku Radziec­
kiego, zbudować w naszym 
kraju ustrój socjalistyczny. 
Nic i żadne wraże siły nie 
zdołają nam w tym przeszko­
dzić. (Oklaski).

Uchwały II 'Zjazdu nałożą 
niezmiernie ważne dla realiza 
cjl tego celu zadania 1 obo­
wiązki przede wszystkim na 
naszą partię, Jej nowowybra- 
ny KC, jej terenowe 1 podsta­
wowe organizacje, na każde­
go członka partii.

Realizacja tych zadań 1 o. 
bowlązków będzie wymagała 
od nas dalszego, głębszego 
przyswojenia sobie leninow­
skiego stylu pracy partyjnej i 
państwowej — wzorem wiel­
kiej przewodniczki międzyna­
rodowego ruchu robotniczego 
— KPZR i działaczy państwo­
wych ZSRR. (Oklaski).

W kierownictwie politycz­
nym i kontroli partii pamię­
tać będziemy, że uchwały rad 
narodowych 1 ich prezydiów, 
że decyzje organów bezpie­
czeństwa 1 MO oraz prokura­
tury, a także wyroki sądów 
mają zazwyczaj wielki wpływ 
nie tylko na osoby bezpośred­
nio zainteresowane, ale rów­
nież na łudzi, uważanych — 
Jakże niesłusznie — za tzw. 
„postronnych". Inaczej mó­
wiąc, czujnie widzieć powin­
niśmy, że postępowanie 1 de­
cyzje tych zwłaszcza orga­
nów. są rodzajem codziennej 
masowo-połltycznej pracy — 
POZYTYWNEJ, gdy te de-yz 
Je są celowe, słuszne, spra­
wiedliwe; NEGATYWNEJ — 
gdy są niedbałe, lekceważące 
człowieka. Jego trud 1 często 
niesprawiedliwe, nieprzekonu­
jące lub zgoła brutalne.

Nie Jest przypadkiem, że, 
Jak świadczą głosy z terenu, 
ludzie, którzy z wielkim zado 
woleniem komentują wspólną 
uchwałę Rady Państwa i Ra­
dy Ministrów o pracach przy­
gotowawczych do powołania 
gromadzkich rad narodowych, 
Już teraz kłopocą się, czy aby 
w radach tych znajdą swe 
miejsce ludzie mądrzy, do­
brzy 1 sprawiedliwi.

Sądzę towarzysze, że może­
my z tej trybuny zjazdowej 
powiedzieć, że łudzi dobrych 
i sprawiedliwych w Polsce 
Ludowej na progu jej 10-łe- 
cia, jest już dużo, wychowała 
ich walka o tę Polskę, ofiar­

Członek Biura Politycznego KP Francji 
Raymond Guyot

(Dokońownie ze słr. 5)
teligentów, wyrażamy na tym 
Zjeździe: oświadczamy wam, 
że znajdujemy się na drodze 
ku zjednoczenia wszystkich 
Francuzów _ patriotów i o- 
brońców pokoju w tym celu, 
by uzyskać od parlamentu 
odrzucenie złowieszczych u- 
kładów z Bonn i Paryża. Wie­
my, że Waszyngton i Waty­
kan wywierają ńa naszych 
parlamentarzystów silny i 
wielostronny nacisk. Przyrze­
kamy wam, że podwoimy czuj 
ność i że nie zaniedbamy ni­
czego, aby Francja nie zosta­
ła zepchnięta do roli narzę­
dzia ekspansjonizmu germań 
skiego, by kierunek oficjalnej 
polityki francuskiej uległ 
zmianie, aby Jednomyślną wo 
lą naszego narodu podjęto z 
nową Polską stosunki nace­
chowane zaufaniem i serdecz 
nosclą.

Narody nasze są związane 
więzami wspólnej przyjaźni z 
wielkim Związkiem Radziec­
kim, stojącym na czele nie­
zwyciężonego obozu pokoju, 
przyjaźni, która została wy­
rażona jeśli chodzi o Francję 
w traktacie o sojuszu francu­
sko - radzieckim.

Polska i wasza bohaterska 
stolica dźwignęły się w spo­
sób wspaniały z ruin dzięki 
imponującym wysiłkom

na dla niej praca, wychowała 
ich nasza bojowa partia.

Rzecz w tym, że wciąż jesz­
cze nie umiemy tych ludzi 
widzieć, ocenić, śmiało wy­
suwać, nie umiemy być dość 
sprawiedliwi wobec ich za­
sług, nawet na wysokich 
szczeblach ministerialnych 
nawet gdy taki konkretny o- 
bowiązek nakładają na nas 
przepisy prawa i uchwały na­
czelnych władz państwowych.

Ci towarzysze, którzy o tym 
zapominają, nie widzą w na­
ruszaniu swych obowiązków, 
dyscypliny państwowej, pra* 
worządności jednej z forrt 
walki klasowej, nie widzą y 
tym ułatwiania wrogowi jeg< 
niecnej roboty, ogromnej 
przeszkody w naszym zwycię« 
skim marszu do socjalizmu 
— leją wodę na młyn kno­
wań wroga, wyrządzają szko­
dę partii i państwu.

Miliony listów, które na­
płynęły w ciągu ostatnich lat 
od obywateli kraju do KC 
partii i naczelnych władz 
państwowych, a także praca 
naszych robotniczych i chłop 
skieh korespondentów, świad­
czą dobitnie o zaufaniu mas 
do naszej partii i naszego 
robotniczo-chłopskiego rzą­
du.

W listach tych i korespoiw 
dencjach uczciwi ludzie prarf 
cy wytykają nam nasze błę< 
dy, wady i braki, często skaru 
żą się na niesprawiedliwość 
organów terenowych rad na­
rodowych, nieraz na jawne 
bezprawie 1 nadużycia wła­
dzy, na dygnitarstwo i biu­
rokratyzm, nierzadko na fak 
ty pijaństwa i rozpijania 
pracowników przez tereno­
wych kacyków, nieraz na 
fakty fałszerstw z dniówka­
mi i zarobkami itd. itp.

Te listy i korespondencje 
pomogły partii i władzom 
państwowym położyć w wie­
lu wypadkach kres narusza­
niu praworządności ludowej, 
naprawić zło.

Te listy — to jednasz form 
udziału mas w rządzeniu 
krajem, jeden z najcenniej­
szych wyrazów szlachetnych 
pragnień milionów ludzi pra­
cy, by podnieść swe państwo 
na wyżyny, na które nigdy 
nie mogło się podnieść w ka­
pitalistycznym ustroju Polski 
przedwrześniowej, a na które 
winna się wznieść i wzniesie 
się Polska Ludowa.

Pragnienia mas pracują­
cych miasta i wsi spełnią się, 
towarzysze, przy coraz aktyw 
niejszym udziale tych mas.

Gwarancją tego jest i bę­
dzie nasza partia, jej głębo­
ka więź z narodem. Gwaran­
cją tego jest i będzie nie­
złomna, bojowa, ofensywna 
postawa ideowo - polityczna 
każdego członka partii. (Burz 
liwe oklaski).

swych córek I synów, którzy 
sami wzięli w dłonie swój los. 
Zjednoczona l silna, pod kie­
rownictwem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej od­
nosi ona codziennie nowe po 
koj owe zwycięstwa, do któ­
rych przywiązujemy jak naj­
większą wagę. Każdy bowiem 
nowy wielki piec Nowej Hu­
ty czy Częstochowy, każda no 
woutworzona rolnicza spół­
dzielnia produkcyjna, każda 
nowowybudowana wzorowa 
szkoła, każdy wasz sukces, 
którego wam zazdrościmy, Jest 
dla nas cenny, gdyż zwiększę 
nie potęgi Polski walczącej o 
pokój, stwarza dla nas dodat 
kową gwarancję naszego wła 
snego bezpieczeństwa (okla­
ski).

Życzymy wam pełnego po­
wodzenia w waszej pracy. 
Potrzeba wam pokoju, byście 
mogli jeszcze szybciej kro­
czyć naprzód na drodze wio­
dącej ku socjalizmowi, wzo­
rując się na sławnej partu 
Lenina _ Stalina. Ślubujemy 
wam, że będziemy we Fran­
cji walczyć jeszcze usilniej * 
obronie pokoju, nie żałując 
celnych ciosów, by usunąć 
grożące nam wspólnie nie­
bezpieczeństwo odrodzenia 
militaryzmu niemieckiego, bę 
dącego duszą tzw. „europej­
skiej wspólnoty obronnej".



Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR
Marszałka Polski

o Rokossowskiego

W rocznicę śmierci
Klementa Gottwaldn

TOWARZYSZE!
W referacie sprawozdaw­

czym Komitetu Centralnego 
naszej partii, towarzysz Bie­
rut podsumował wspaniałe o- 
siągnięcia narodu polskiego, 
odniesione pod kierownic­
twem Polskiej Zjednoczonej 
partii Robotniczej i nakreślił 
naszą drogę na przyszłość, 
drogę dalszej walki o szczę­
ście i dobrobyt całego naro­
du.

Dotychczasowe rewolucyj­
ne przeobrażenia, jakie za­
szły w dziejach narodu pol­
skiego, zmieniły oblicze na­
szej Ojc-ryzny. Z kraju bied­
nego i zacofanego, Polska 

. przekształciła się w kraj za­
możny i rozwinięty pod wzglę 
dem przemysłowym.

Główny wysiłek naszej par­
tii i rządu, wysiłek całego na­
rodu był i jest skierowany na 
rozwój budownictwa pokojo­
wego, na stworzenie ludziom 
pracy miast i wsi coraz lep­
szych warunków życia.

Wojsko Polskie jest nieod­
łączną częścią narodu, jest 
jego zbrojnym ramieniem. 
Ekonomiczne, polityczne i 
kv'.iuralne przeobrażenia, ja­
kie dokonały się w Polsce Lu­
dowej, nie pozostały bez 
wpływu na rozwój naszych 
sił zbrojnych, na techniczne 
zaopatrzenie armii, na pod­
niesienie świadomości poli­
tycznej żołnierzy i dalsze do­
skonalenie ich mistrzostwa 
bojowego.

W oparciu o przyjazną po­
moc i doświadczenia Związ­
ku Radzieckiego budowaliś­
my i budujemy potężny prze­
mysł. I już dzisiaj, w piątym 
roku realizacji planu sześcio­
letniego możemy z dumą i 
radością stwierdzić, że dzięki 
ofiarności i zdolnościom pol­
skiego robotnika, technika i 
inżyniera, nasz przemysł o- 
panował proces produkcji no­
woczesnego sprzętu bojowego 
i dostarcza Wojsku Polskie­
mu niezbędną ilość czołgów, 
nowoczesnych samolbtó w. 
różnego kalibru dział i innej 
broni (oklaski).

żołnierz polski posiada 
wszystkie konieczne warunki 
dla obrony swojej Ojczyzny 
i jej nietykalnych granic.

Technika bojowa 1 uzbro­
jenie stanowią materialną 
bazę zdolności bojowej armii. 
Ale technika bez ludzi jest 
rzeczą martwą. O zwycięstwie j 
w nowoczesnej wojnie decy­
dują ludzie: silni duchem, 
słusznością swojej sprawy i 
umiejętnością posługiwania 
się nowoczesnym uzbroje­
niem i sprzętem bojowym. 
Potęga sił zbrojnych i ich go­
towość bojowa zależne są 
przede wszystkim od składu 
osobowego wojska, od ludzi 
bezgranicznie oddanych swo­
jej Ojczyźnie. A z takich lu­
dzi składa się nasze wojsko. 
(Oklaski).

Ustrój ludowy naszego pań 
stwa, normy żyęia obowiązu­
jące w Wojsku Polskim — 
armii nowego typu, sprzyja­
ją wszechstronnemu rozwo­
jowi indywidualności i ta­
lentów żołnierzy — synów lu­
du pracującego.

W Ludowym Wojsku Pol­
skim istnieją wszelkie wa- 
^Knki dla pełnego rozwoju 
świadomości politycznej, wie 
dzy wojskowej i zdolności or- 
g^p^acyjnych dowódców’.

Dzięki stałej pomocy par-
.i rządu. wr Polsce Ludo­

wej powstała niezbędna sieć 
^koł oficerskich, w których 
r^kolą się synowie robotni- 

?w i chłopów na oficerów 
rożnych rodzajów wojsk i
specjalności.

Stworzyliśmy wyższe uczel- 
u w°Jskowe: Akademię

-tabu Generalnego imienia 
^arola Świerczewskiego, A- 

oemię Wojskowo-Politycz­
na imienia Feliksa Dzierżyń- 

f’iego, Wojskową Akademię 
denniczną imienia Jarosla- 

J.a Dąbrowskiego i inne, 
sz^ałcą one dowódców, ofi- 

^row politycznych oraz ofi- 
„,ro*’, specjalistów wyższego 

czebla. W okresie od I Zja- 
ou partii, ilość oficerów po­

jadających wyższe wykształ-
-Pte wojskowe wzrosła dzie- 

•lemokrotnie.
strukturze klawwej ofi- 

J .rr,w . V/ojska Polskiego za- 
- również poważne zmiany, 

'‘taeznie wzmocnił się trzon 
dry oficerskiej wywodzącej

się. z ludu. Jeśli przed I Zjaz­
dem naszej partii odsetek ofi­
cerów pochodzenia robotnicze 
go wynosił zaledwie 21 proc., 
to teraz wynosi on 50 proc. 
Synów pracującego chłopstwa 
mieliśmy wówczas 28 proc., 
obecnie zaś 33 proc. Oficero­
wie, wychowankowie szkól o- 
flcerskich i akademii Ludowe­
go Wojska Polskiego stano­
wili wówczas 68 proc, kadry 
oficerskiej, obecni^ zaś stano- 
wią 96 proc.

W wyniku tych zmian moż­
na stwierdzić, że wychowaliś­
my i wyszkoliliśmy naszą wła­
sną, ludową kadrę oficerską, 
nierozerwalnie związaną z lu­
dem i bezgranicznie) oddaną hi 
dowi. (Oklaski). Stanowi ona 
część składową nowej, ludo­
wej inteligencji, z której dum 
na jest nasza partia 1 nasz na­
ród.

Dowódcy 1 aparat politycz­
ny naszego wojska ofiarnie 
szkolą i wychowują żołnierzy, 
uczą ich wiernie I mężnie słu­
żyć sprawie obrony ojczyste­
go kraju.

Wojsko nasze w codzien­
nym żołnierskim trudzie o- 
panowuje zasady nowoczes­
nej sztuki wojennej i umie 
posługiwać się nową techni­
ką bojową. Rośnie nieustan­
nie gotowość bojowa Ludo­
wego Wojska Polskiego, Jego 
siła i potęga.

O zdolności obronnej kra­
ju, o sile jego armii decydu­
je również zwartość zaplecza 
i duch moralny narodu. Ni­
gdy jeszcze w swych dziejach 
naród Polski nie był tak zjed­
noczony i zwarty ideowo jak 
obecnie. Zaplecze dostarcza 
naszej armii nie tylko dosko­
nałego uzbrojenia i sprzętu 
bojowego, ale daje także no­
wego człowieka, oddanego 
bez reszty swej ludowej Oj­
czyźnie. Z niego wyrasta żoł­
nierz o wysokich walorach 
moralnych i bojowych, zdol­
ny do największych ofiar i 
skutecznych poświęceń w 
imię dobra narodu.

Sprawiedliwy charakter 
minionej wojny, podczas któ­
rej Armia Radziecka przy­
niosła narodowi polskiemu 
wyzwolenie Ojczyzny, bra­
terstwo broni i idei z boha­
terską Armią Radziecką 
sprzyjały i sprzyjają kształ­
towaniu wysokiego ducha 
moralnego żołnierza polskie­
go.

Ideowo-polltyczne wycho­
wanie żołnierzy, pogłębianie 
ich świadomości politycznej, 
nieustanne zacieśnianie wię­
zi wojska z ludem, oto dal­
sze źródło siły moralnej woj­
ska.

żołnierze naszych sił zbroj­
nych wychowywani są na po­
stępowych 1 rewolucyjnych 
tradycjach narodu i oręża 
polskiego, w duchu gorącej 
miłości i bezgranicznego od­
dania swojej Ludowej Ojczyż 
nie i jej socjalistycznej przy­
szłości.

To pobudza ich do niebywa 
lej ofiarności w pełnieniu za­
szczytnej służby wojskowej i 
znajduje swój wyraz w rozwi­
jającym się coraz szerzej 1 głę 
blej ruchu przodownictwa w 
wyszkoleniu bojowym i poli­
tycznym.

Wojsko Polskie powstało, 
rozwijało się i hartowało w 
bojach u boku Armii Radziec­
kiej, a w okresie pokojowym 
cały system szkolenia 1 wycho 
wanta naszego wojska, opar­
liśmy na zasadach przodującej 
radzieckiej nauki wojennej, ha 
przyswajaniu sobie doświad­
czeń Wielkiej Wojny Narodo­
wej 1 najnowszych osiągnięć 
nauki 1 techniki wojennej.

Pomoc, którą okazywał na-

Uwaga, radiosłuchacze!
Słechamy sprawozdać > 

z obrad Ił Ziazdu
Dziś, w niedzielę, spra­

wozdanie dźwiękowe z obrad 
II Zjazdu PZPR nadane bę­
dzie w programie I — o 
godzinie 17.30 i 21.00; w 
programie II — o godzi­
nie 17.30 i 22.00.

W dniu jutrzejszym (po­
niedziałek) w programie I 
o godzinie 17.30 i 21.00; 
w programie II o godzinie 
17.30 i 22.00.

szemu wojskn Związek Ra­
dziecki w czasie wojny, odczu 
wamy 1 na obecnym etapie po 
koj w ego bud own ic (w a.

Przodujący ustrój społecz­
ny naszego kraju, mądre kie­
rownictwo partii marksistow­
sko-leninowskiej, cieszącej się 
zaufaniem i miłością mas pra­
cujących, zapewnia kształtowa 
nie charakteru naszej armii 1 
wykuwa jej siły bojowe. Za­
gadnienia obronności kraju, 
zagadnienia umacniania zdol­
ności bojowej Wojska Polskie 
go zajmowały dużo miejsca w 
(pracy Komitetu Centralnego 
naszej partii.

To Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, jej klerów 
niczej roli, kraj nasz zawdzię­
cza wzrost potencjału gospo­
darczego i obronnego. To par 
tli Wojsko Polskie zawdzięcza 
swój nieustanny rozwój. (O- 
klaskl).

Uchwały IX Plenum Komi­
tetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. ma łące tak doniosłe zna­
czenie dla całego naszego kra 
Ju, mają również olbrzymie 
znaczenie dla rozwoju naszego 
wojska. ' Troskę partii o pod­
niesienie dobrobytu mae pra­
cujących odczuwa I Wojsko 
Polskie. Oficerowie, podoflee 
row’e i szeregowcy, wdzięczni 
partii za jej ojcowską opiekę, 
Jeszcze ofiarniej i sumienniej 
pełnią swoja służbę.

Wojsko Polskie w dniach 
poprzedzających II 7,Jazd par­
tii Jeszcze mocniej zespółlło 
się z całym narodem, z ży­

ciem naszego kraju. Żołnie­
rze. natchnieni ofiarną pracą 
robotników 1 chłopów. powi­
tał, II Zjazd partii dalszymi 
osiągnięciami w wyszkoleniu 
bojowvm , politycznym. Wzro 
sła polityczna aktywność mas 
żołnierskich. Przodujący sze, 
regowcy. podoficerowie 1 ofi­
cerowie wstępowali do partii, 
do organizacji młodzieżowych, 
by w szeregach partii I jej 
wiernego pomocnika — Z wiąz 
ku Młodzieży Polskiej Jeszcze 
aktywniej walczyć o umocnię 
nie gotowości bojowej naszego 
wolska, o realizację planów so 
clallstvcznego budownictwa 
(Oklaski).

TOWARZYSZE!
W referacie 

czym Komitetu

Towarzyszel
s Chłopi naszej gromady zro­

zumieli linię partti. Starają 
się przekonać chłopów indy­
widualnych o korzyściach i dualną.
przejścia na drogę spółdziel- ! Jesteśmy pełni miłości l 
czości produkcyjnej. Na drogę i wdzięczności do partii za 
tę weszło w grudniu 1949 r.I wskazanie nam tej drogi. W 

sprawozdaw- j 22 chłopów z naszej gromady, Pracy naszej mieliśmy wiele 
Centralnego; a obecnie jest nas w spółdziel-

naszej partii zostały nakreślo; ni 53 rodziny. Poza spółdziel- 
ne porywające perspektywy I nią jest tylko dwóch kombi- 
rozwoju Polski Ludowej, pla- i natorów, w tym jeden speku­

lant, usunięty przez na* 
spółdzielni.

do-ny dalszego podnoszenia 
brobytu ludzi pracy.

Realizacja tych planów Jesz 
cze bardziej wzmocni siłę 1 
rozwój naszej gospodarki na-

Sprawozdanie Komisji Mandatowej
na li Zjazd PZPR

(Dokończenie ze str. 1) i kadiy rewolucjonistów pol-
Jeśii chodzi o wiek delega- {skich i młodzi budowniczo- 

tów, to do 25 la| Jest — 40, ; wie Polski socjalistycznej, 
od 26 do 40 lat — 588, od 41 ) Mamy wśród delegatów b. 
do 50 lat — 456. od 51 do 60 1 członków SDKPiL — 12, b. 
lat — 161, powyżej 60 lat — członków KPP i KZMP — 
32 1331, b. członków partii komunl

Kobiet delegatek na n I stycznych za granicą —55, b. 
Zjazd jest 220. tj 17,2 proc. | Jednolitofrontowych PPS-ow- 
wobec 14 proc, delegatek na I oraz b- uczestników kon
Kongresie Zjednoczeniowym.
Mimo ogólnego wzrostu od­
setka delegatek na II Zjazd, 
co świadczy o wzroście aktyw 
ności społeczno _ politycznej 
kobiet, niektóre jednak wo­
jewództwa, jak np. kieleckie, 
opolskie i koszalińskie mają 
niedostateczną liczbę kobiet 
w składzie delegacji. Również 
odsetek delegatek Warszawy 
i Łodzi pozostałe znacznie w 
tyle za odsetkiem kobiet w 
tych organizacjach.

Wśród delegatek jest: 65 
przodujących robotnic z prze 
mysłu. 37 przodownic z rol­
nictwa, 24 nauczycielki, 6 se­
kretarzy komitetów woje­
wódzkich, 11 sekretarzy ko­
mitetów powiatowych. 6 dzia 
łączek związków zawodo­
wych. 3 działaczki ZMP, 14 
na kierowniczych stanowi­
skach w innych organiza­
cjach masowych. 6 inżynie­
rów i techników. 2 lekarzy,

! 8 pracowników nauki, kultu- 
1 ry i sztuki. 27 kobiet-delega- 
| tek posiada wyższe wykształ­
cenie, a 6° posiadają odzna- 

' czenia państwowe.
! Na Zjeździe reprezentowa-
ini są przedstawiciele starej go statutu. (Oklaski/

rodowej. Stale wzrastać bę­
dzie produkcja naszego prze­
mysłu. Ziemia dawać będzie 
obfitsze plony. Radośniej i 
szczęśliwiej będzie żył nasz 
naród.

Wojsku Polskiemu Ojczyz­
na powierzyła straż nad jej 
bezpieczeństwem, naród po­
wierzył ' straż nad swoją po­
kojową pracą.

Nakłada to na cały skład 
osobowy naszego wojska obo­
wiązek dalszego pogłębiania 
wiedzy wojskowej 1 politycz­
nej. Jeszcze lepszego opanowa 
nia nowej techniki, dalszego 
podniesienia czujności, umoc­
nienia dyscypliny 1 gotowości 
bojowej wojska.

Jesteśmy armią narodu, 
który ponad wszystko na śwle 
cie ceni swą niepodległość 1 
pokój. Niepodległości i poko 
ju bronią niezachwianie nasze 
siły zbrojne.

Siła i gotowość bojowa na­
szego wojska pozwala ml dzi­
siaj zapewnić was, towarzy­
sze delegaci 1 cały nasz na­
ród, że Wojsko Polskie nie za 
wiedzie pokładanego w nim 
zaufania. Żołnierz polski wy­
pełni z honorem każde zada­
nie, Jakie postawi przed nim 
nasra partia 1 rząd, nasza u- 
m iłowa na Ojczyzna — Polska 
Rzeczpospolita Ludowa.

(Burzliwe oklaski. Wszyscy 
wstają. Okrzyk,:

„Niech żyje Wojsko Pol­
skie I Marszałek Rokossow- 
skl!“).

trudności. Była wroga robota 
kułacka, było wiele wahań 
wśród chłopów, nie od począt­
ku był właściwy stosunek do 

ze zespołowej pracy i mienia 
j spółdzielczego.

Franciszek Cioroch
przewodniczący spółdzielni produkcyjnej w Tarnowie 

pow. Oborniki, woj. poznańskie

Partia pomogła nam i naszym dzieciom 
osiągnąć lżejsze i lepszo życie (skrót)

Wyniki naszej 4-letniej 
pracy są duże. Wzrosło tak po 
głowie bydła, trzody chlew-

spiracyjnej walki z okupan­
tem hitlerowskim (PPR, 
GL, AL, RPPS i koiuunistycz 
ne partie za granicą) — 244. 
Wśród delegatów znajduje 
się wielu żołnierzy i oficerów 
I i II Armii Odrodzonego 
Wojska Polskiego.

Za działalność rewolucyj­
ną siedziało w więzieniach i 
obozach koncentracyjnych 
sanacji i okupanta hitlerow­
skiego — 77 delegatów.

596 delegatów posiada od­
znaczenia Polski Ludowej, w 
tym jest 4 Budowniczych Pol 
ski Ludowej i 61 odznaczo­
nych orderem „Sztandar 
Pracy".

Tak więc partia nasza wy­
brała na Zjazd swoich naj­
lepszych, najbardziej przo­
dujących działaczy z różnych 
odcinków życia partyjnego, 
państwowego i gospodarcze­
go.

W świetle wszystkich tych 
danych Komisja Mandatowa 
stwierdza, że delegaci na
Zjazd wybrani zestali
nie ze statutem. Tym samym spodarka zespołowa. Przeja-1 lepszym agitatorem za 
Zjazd obraduje prawomocnie . wia się to w tym, że jest co-i wojem spółdzielczości 
w myśl art. 24 obowiązujące- raz lepszy stosunek spółdziel-J dobrze gospodarująca 

ców do mienia zespołowego, dzielni^

Rok tema zmarł Klement Gottwald. Przewodnie 
KC KPCz, Prezydent Republiki Czechosłowackiej — 
płomienny bojownik o zwycięstwo socjalizmu w Cze­
chosłowacji. Naród czechosłowacki czci pamięć swego 
wielkiego przywódcy. W hołdzie tym jednoczę się 

masy pracujące Polski Lądowej 1 całego świata.

nej, jak 1 produkcja roślin­
na. Nasz dorobek jest świa­
dectwem wyższości gospodar­
ki zespołowej nad indywi-

Zasługą naszej podstawowej 
organizacji partyjnej jest, że 
w czas dostrzegła wrogą 
działalność kułaków, którzy 
próbowali rozbić młodą spół­
dzielnię oraz starali się przy­
ciągnąć na swoją stronę po­
zostałych poza spółdzielnią 
chłopów.

W wyniku pracy naszej 
organizacji partyjnej zde­
maskowano robotę kułacką, 
wykazano szkodliwość ku­
łackiej roboty dla samych 
chłopów. Pozostali chłopi 
indywidualni widząc słusz­
ność drogi spółdzielczej i 
naszej walki z kułactwem 
przystąpili po pewnym cza­
sie do naszej spółdzielni. 
Przy pomocy państwa, po­

cząwszy już od drugiego ro­
ku gospodarowania, spół­
dzielnia zaczęta stosować 
przodujące metody uprawy 
gleby i wysiew kwalifikowa­
nych nasion oraz obróbkę 
mechaniczną.

W wyniku dotychczasowej 
pracy doszliśmy do wniosku, 
że uprawa mechaniczna wpły­
wa dodatnio na zbiory i o 
tym dziś mogą przekonać się 
wszyscy członkowie spół­
dzielni. Kiedyś były obawy 
przed maszyną, a dziś ludzie 
tak zżyli się z maszynami, że 
nie wyobrażamy sobie pracy 
bez frh pomocy.

Uzyskujemy coraz lepsze 
wyniki w rozwoju hodowli. 
Posiadamy 106 sztuk bydła i 
149 świń, kiedy przed założe­
niem spółdzielni mieliśmy 
tylko 9 sztuk bydła i ani jed­
nej świni.

W miarę rozwoju spółdziel­
ni członkowie rozumieją co­
raz lepiej, że podstawą wzro­
stu ich zamożności jest go- cv i

wzrasta troska o pielęgnowa­
nie inwentarza i lepsze wy­
konanie pracy. To z kolei 
przyczyniło się do zwiększe­
nia wartości majątku zespo­
łowego, który pod koniec 
1953 roku wynosił 1.700 tys. 
złotych, gdy w chwili założe­
nia spółdzielni majątek nasz 
wynosił tylko 134.931 zł, czyli 
wzrósł on 13-krotnic.

Do tych wyników nie do­
szliśmy łatwą drogą. W po­
czątkowym okresie, odpowie­
dzialność za kierowanie go­
spodarką spółdzielni, większość 
naszych członków przerzucała 
na zarząd i na przewodniczą­
cego. Nie mieliśmy także do­
statecznej pbmocy w tym 
okresie ze strony instancji 
powiatowych. Umocnienie sa­
morządu to bardzo ważna 1 
trudna sprawa. Wymaga ona 
w pierwszym okresie istnienia 
spółdzielni, otoczenia jej tro­
skliwą opieką. Jest to szczegól­
nie ważne teraz, gdy w wielu 
powiatach, jak iw naszym 
obornickim powiecie jest wie­
le dziesiątków spółdzielni, w 
tym sporo nowych i niedo­
świadczonych.

Osiągnięcia nasze mają po­
ważny wpływ na wzrost po­
ziomu politycznego członków 
spółdzielni. Praca w spół­
dzielni stwarza większe mo­
żliwości brania udziału w ży­
ciu politycznym i kultural­
nym.

Posiadamy nieźle wyposa­
żoną świetlicę, bibliotekę li­
czącą ponad 500 tomów, 
przedszkole, własny radiowę­
zeł. Przebudowano miejsco­
wą szkolę, podłączono naszą 
spółdzielnię do sieci elektrycz­
nej.

My spółdzielcy jesteśmy 
wdzięczni partii i naszej 
władzy ludowej, że pomo­
gła nam i naszym dzieciom 
osiągnąć lżejsze i lepsze 
życie.
Nasi chłopi — spółdzielcy 

nie szczędzą wysiłku w u- 
świadamianiu okolicznych 
chłopów, by poszli w nasze 
ślady. Mamy już na tym od­
cinku wyniki. Chłopi z gro­
mady Laskowa, Gościejewo, 
Gościejewko i Owieczki prze­
szli na drogę zespołowej pra- 

mogę stwierdzić, że naj- 
roz-
jest

spó^



Drugie zwycięstwa hokeistów szwedzkich
W drugim meczu w Polsce ho­

keiści szwedzkiego klubu „Mat- 
teus Pojfearna‘< pokonali w pią­
tek w Staiinogrodzie reprezen­
tację ZS Górnik 4:2 (2:1, 1:1, 1:0). 
Szwedzi mieli przez cały czas 
meczu zdecydowaną przewagę, 
zwłaszcza w okresach, gdy na

«SS£aS55ź2£^®5«SSSb:<-x>;-u^
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godz, 11 — Spójnia Żary — Bu­
dowlani, mecz piłkarski o 
mistrzostwo poznańskiej ligi 
międzywojewódzkiej na boi­
sku pi-zy ul. Rolnej. Przed­
mecz drużyn młodszych.

— CWKS Kraków — Kolejarz 
spotkanie koszykarek o mi­
strzostwo I ligi. — Hala spor 
towa nr 2.

godz. 15 — Gwardia—Stal, mecz 
piłkarski o mistrzostwo po­
znańskiej ligi międzywoje­
wódzkiej na boisku w Golę- 
cinie. Przedmecz drużyn 
młodszych.

godz. 17 — Zawody pływackie o 
Puchar CRZZ z udziałem 
Ogniwa, Budowlanych, Włók 
niarza i Unii na pływalni 
krytej przy ul. Wronieckiej. 

godz. 19 — Stal—Ogniwo Łódź 
Spotkanie koszykarzy o mi­
strzostwo I ligi w hali spor­
towej nr 2.

lodzie przebywała pierwsza piąt­
ką z Erikssonem na czele.

Drużyna Górnika grała nerwo 
wa i chaotycznie i mimo wzmóc 
nicnia składu Wacławem — 
(CWKS) w bramce, Kelmem 
(Gw.)f Bromowiczem (CWKS) 
oraz Olszowskim (CWKS) i Brzc 
skim (Gw.) — wypadła słabo.

W pierwszej tercji Szwedzi 
zdobyli dwie bramki ze strza­
łów Erikssona, a strzelcem dla 
Górnika był Wróbel III. W dru­
giej tercji goście strzelają trze­
cią bramkę przez Blumgrena, a 
górnicy rewanżują sie celnym 
strzałem Gansińca. W ostatniej 
tercji wynik meczu ustalił po 
pięknym przeboju Kaigren.

W zespole Górnika wyróżnili 
się jedynie Bromowicz i Gansi- 
niec.

Mecz oglądało 12 tys. widzów.

Uwaga, Czytelnicy!
W numerze wtorkowym 

„Głosu“ zamieścimy spra­
wozdanie z pierwszego me­
czu piłkarskiego Kolejarza 
z zeszłorocznym mistrzem 
Polski — Unią, w opraco­
waniu naszego specjalnego 
wysłannika.

Teatry
OPERA — godz. 19 — 

„Madame Bułterfly", 
poniedziałek — nie­
czynny, wtorek „Je­
zioro łabędzie", śro­
da — „Cyganeria", 
czwartek — „Kniaź 
Igor", piątek — „Car 
men", sobota — 
,,Faust", niedziela — 
„Tosea*‘

POLSKI — g. 15 „Ła­
skawy chleb", g. 19 
„Domek z kart" .

NOWY — g. 19 „Euge­
nia Grandet"

KOMEDIA Muzyczna 
g. 16 i 19.30 „różna 
miłość"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 14 „Koziołeczek", 
g. 16.30 „Bajka chiń­
ska"

TEATR SATYRYKÓW 
g. 19.30 — „Bez znie­
czulenia"

OBJAZDOWY TEATR 
DLA DZIECI — 
„GNOM", sala Domu 
Żołnierza, ul. Nie­
złomnych g. 12 i 16.30 
„Kopciuszek"

PAŃSTW. TEATR W 
GNIEŹNIE:

Gniezno: .„Świętoszek" 
Konin: „Takie czasy"

Tegoroczna wiosnę
uczynimy wiosną wzorowego siewu
W dniu 10 bm. w godzi­

nach popołudniowych świetli 
ca w Ostrowążu powiat Ko­
nin, zapełniła się szczelnie od 
świętnie ubranymi mieszkań 
cami gromady. Przyszli też 
chłopi z sąsiednich gromad. 
W skupioną ciszę sali padają

tii, witamy Zjazd szczególnie 
gorąco i postanawiamy uczcić 
go naszą pracą. Zobowiązuje­
my sie...

Zobowiązania dotyczą sie­
wów wiosennych oraz uru­
chomienia wszystkich rezerw 
tkwiących w gospodarstwach

w
Chłopi s Ostrowąża podejmują 

II Zjazd

słowa małorolnego chłopa ob. ' 
Woj Ciechowskiego:

— My chłopi gromady Ostro- j 
wąż, zebrani tu dziś, kiedy de- i 
legaci Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej rozpoczęli 
obradować na II Zjeździe par-

CD-CDZIE-K1EDW
K;na
APOLLO — g. 14. 16, 

18 i 20 „Nieustraszo­
ny batalion" (chiń­
ski)

BAŁTYK — g. 11 — 
„Pierwsze dni" (pol­
ski). g. 14, 16, 18 i 
20.15 — „Strażnica
w górach‘< (radź.)

MUZA — g. 10 i 12 — 
„Załoga", g. 14, 16, 
18 i 20 r,Przygoda na 
Mariensztacie" (pol­
ski)

RIALTO — g. 10 — 
„Pierwszy start" (poi 
ski), g. 12, 13.15 i 
14.30 „Lampa Alady- 
na“ (radź.), g. 16, 18 
i 20 ,>Rzym — godzi­
na 11“ (włoski)

WARTA — g. 10 1 12 
„Jak hartowała się 
stal" (radź.), g. 14, 
16, 18 i 20 „Milcząca 
barykada" (czeski)

PIAST —g. 15 „Strajk 
w Szanghaju" (chiń­
ski), g. 17 i 19 „Śluby 
kawalerskie" (radź.)

METALOWIEC— g. 17 
i 19.30 — „Akcja B“ 
(radź.)

PUSZCZYKOWO — g. 
15, 17 i 19 — Sala I 
„Nadziei za dwa gro­
sze", Sala II — g. 15 
17 i 19 — „Śmiali lu- 
dzie‘« (radź.)

^adio
PROGRAM n 

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

6, 7. 12.04, 17. 21,
23.50

Muzyka:
6.05, 7.10, 8.15, 8.20, 
8.55, 9.10 — poranna, 
11.52 — chwila mu­
zyki, 12.15 — pora­
nek symfoniczny, — 
13.30 — koncert roz­
rywkowy, 14.20 (P) — 
ludowa, 14.40 (P) — 
rozrywkowa, 16.15 
(P) — fragm. kon­
certu rozrywk. dla 
przód, pracy, 19 — 
koncert chopinowski 
21.25 — chwila mu­
zyki, 21.30 — melo­
die taneczne, 23.10 — 
koncert z cyklu: „So 
liści i orkiestra"

Audycje inne:
7.05 — kalendarz ra­
diowy. 7.50 (P) —

Jak spędzić niedzielę, 
10.10 — poezja i mu­
zyka, 10.40 — 4100 m 
pod wodą — pogad.

Poniedziałek 15 III
TEATRY — nieczynne 
OBJAZDOWY TEATR 

DLA DZIECI — 
„GNOM" sala Domu 
Żołnierza ul. Niezło­
mnych, godz. 16.30 — 
„Kopciuszek"

TEATR SATYRYKÓW 
Śrem: „Bez znieczu­
lenia"

PAŃSTW. TEATR W 
GNIEŹNIE

Mur. Goślina ,,Święto­
szek"

Kina
APOLLO — g. 16, 18 

i 20 — „Nieustraszo­
ny batalion" (chiń­
ski")

BAŁTYK — g. 14, 16, 
18 1 20.15 „Strażnica 
w górach" (radź.)

MUZA — g. 11, 16. 18 
i 20 — ..Przygoda na 
Mariensztacie" (pol­
ski)

RIALTO — g. 16, 18 i 
20 — ..Rzym — go­
dzina 11“ (włoski)

WARTA — g. 14. 15.30, 
17. 18.30 l 20 „Wśród 
lodów Oceanu"

zobowiązania w dniu otwarcia 
u PZPR

Fot. (2) — Przychodzki

chłopów Ostrowąża. Postano 
wiono m. in.:

Wczesną wiosną zastoso­
wać włókę na 160 ha celem 
zabezpieczenia roli przed 
wyparowaniem wilgoci.

W oparciu o zastosowanie 
przodujących metod agrotech 
nicznych przeprowadzić sie­
wy siewnikami, zespołowo, w 
ciągu 3 dni od daty rozpoczę­
cia.

Na 5 ba zastosować siew 
krzyżowy i równocześnie su- 
perfosfat granulowany.

Podwyższyć wydajność z 
ha w najbliższych 2 latach 
i to

a) pszenicy ozimej w roku 
1954 do 22 kwintali, w 1955 
do 24 kw. z ha,

b) żyta do 18 kw. w roku 
1954 i dp 19 kw. w roku 1955,

c) jęczmienia z 20 do 22 
kw. w r. 1954, a w 1955 do 
24 kw.,

d) owsa z 18 do 19 kw. w 
r. 1954, w 1955 do 20 kw.,

e) ziemniaków ze 160 do 
190 kw. w latach 1954/55,

f) buraków cukrowych z 
230 do 260 kw. w latach 
1954/55.

Po odczytaniu zobowiązań 
całej gromady zabiera głos 
ob. Stanisław Szczepankie- 
wicz, przodujący rolnik Ostro 
wąża. Na cześć II Zjazdu po 
dejmuje on dodatkowo zobo­
wiązanie indywidualne. W ro 
ku 1953 odstawił około 14 000 
Itr. mleka ponad plan. W bież, 
roku postanawia podwyższyć

odstawę o 25 procent oraz wy 
hodować z 25 arów 7 kw. rze­
paku.
Jeden po drugim wstają 

chłopi, zgłaszając indywidual 
ne zobowiązania. Na sali pa­
nuje radosne ożywienie. Chło 
pi Ostrowąża czują się współ­
uczestnikami Zjazdu partii. 
Myślą i sercem łączą się z sa­
lą obrad II Zjazdu.

Nastrój szlachetnego współ 
zawodnictwa udziela się wszy j 
stkim zebranym. Sołtys gro­
mady Biskupice — Tadeusz 
Prus, podejmuje apel groma­
dy Ostrowąż. Deklaruje zobo­
wiązanie chłopów swej gro­
mady i do współzawodnictwa 
wzywa Sławoszawek, Szeszy- 
nek i Marianów.

Zebranie kończy się uchwa ' 
leniem listu do Prezydium II 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Chłopi 
Ostrowąża piszą w nim m. 
in.:
TOWARZYSZE DELEGACI! 

Przyrzekamy, że tego­
roczną wiosnę uczynimy 
wiosną wzorowego siewu.

Dzielimy się
rezultatami pracy
z klasą rcbolniczą

W dniu 10 marca br. ną 
blisko 100 wozach chłopi gmi 
ny Tarnowo Podgórne (pow. 
Poznań) przywieźli do punk­
tu skupu Gminnej Spółdziel­
ni przeszło 70 tuczników sło­
ninowych i kilkanaście krów. 
Jedna tylko spółdzielnia pro! 
dukcyjną w Jankowicach do­
starczyła 14 sztuk słonino- 
wvch, a spółdzielnia produk­
cyjna w Lusówku — 4 sztuki 
bydła. Jeden z wzoi’owych 
hodowców słoninowej trzody 
chlewnej — Stefan Gałka 
przywiózł 2 sztuki. Postano­
wił on w tym roku ponadpla­
nową odstawę podnieść o 25 
proc.

—■ Przywieźliśmy zbiorowo 
żywiec do naszej Gminnej Spół- 
dzielni, aby tym- dać wyraz zro­
zumienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i rezultatami swo­
jej pracy podzielić się z klasą 
robotniczą. W ten sposób my, 
chłopi witamy II Zjazd partii, 

•która prowadzi nasz kraj Jen 
lepszej przyszłości — powie­
dział nam jeden z odstawców 
— PT. Wolski z Baranowa. Ja 
sam, postanowiłem, plan odsta­
wy żywca wykonać do czerwca 
w 100 procentach, a potem od­
stawiać ponadplanowo. Wyho-

\ dowanie jak najwięcej trzody 
chlewnej, celem lepszego zaopa­
trzenia miast winno być hono­
rem każdego chłopa. Sądzę, żo 
śladem nas chłopów z gminy 
Tarnowo Podgórne pójdą i in­
ne gminy.

— Nie — odrzekłem — bo tamta wyspa, 
pierwotnie bezludna, później zaludniła się 
angielskimi i hiszpańskimi kolonistami... 
Rozbitek nazywał się Robinson Kruzoe...

I najprostszymi słowy opisałem im dzie­
je rozbitka, jak je znałem z książki. Kie­
dym doszedł do przybycia ludożerców na 
wyspę, dokładniej rozwodziłem się nad 
oswobodzeniem Piętaszka, nad jego niepo­
mierną wdzięcznością, jego chwalebnym 
przywiązaniem do Robinsona. Najcieplejsze 
słowa poświęciłem jego wiernej, dozgonnej 
służbie swemu panu, służbie, którą Pięta- 
szek uważał za swe największe szczęście 
życiowe, tak wielkie, że inszego nie chciał 
zaznać.

Chłopacy słuchali z ogromnym zacieka­
wieniem, była to wszakże historia i nie­
zmiernie zajmująca, i rozgrywała się tuż 
w pobliżu ich ojczyzny, i dotyczyła rówieś­
nika, wiekiem i pochodzeniem bardzo do 
nich samych podobnego. Arnak miał, jak 
zwykle twarz niewzruszoną i oczy spokojne, 
ale w tych oczach tliła się iskra, jakiej do­
tychczas w nich nie było.

— Ciekawa historia, prawda? — przer­
wałem długie milczenie, jakie przy ogni­
sku zapanowało, gdym skończył opowia­
dać.

Skinieniem głowy przyznali mi słuszność.
— ów Piętaszek — ciągnąłem — do­

świadczył wielkiej radości życia, że mógł 
tak pięknie przysłużyć się swemu panu. 
Dni upływały mu, jak to się mówi, na 
kwiatach. Wielu ludzi chciałoby być na je­
go miejscu i zazdrościłoby mu szczęśliwo­
ści, jakiej zażywał...

Chłopacy milczeli zapatrzeni sztywno w 
ognisko. Mieli niewyraźne jakieś miny.

— Czy nie podzielacie mego zdania? — 
napytałem zdziwiony.

Po chwili Amak bąknął pod nosem:
— Nie, panie.
— Nie?!
— Nie — powtórzył Arnak i spojrzał na 

mnie lękliwie.

— To chyba nie zrozumiałeś mego opo- 
władania?

— Zrozumiałem.
— I nie myślisz, że Piętaszek był szczę- i 

śliwy?
— Nie myślę, panie...
Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale się 

stropił. Obawiał się mego gniewu.
— Powiedz szczerze, co masz na myśli — ; 

zachęciłem go życzliwie.
— Piętaszek — oświadczył Amak — I 

Piętaszek był niewolnikiem pana Robin­
sona...

Przyznam się, żem w pierwszej chwili I 
osłupiał na taki sąd:

— Niewolnikiem?
— Tak, panie. Biednym niewolnikiem.
Zacząłem zgadywać drogi myślenia Arna- 

ka. Znałem nieźle życie i obyczaje Indian 
północno-amerykańskich i to mi teraz po­
mogło wniknąć łacniej w świat pojęć mych 
towarzyszy.

Pierwotne, na pół dzikie plemiona in­
diańskie, a tym samym z pewnością i Ara- 
wakowie, tworzyły luźne społeczności ludzi 
wolnych, niezależnych od siebie, spełniają­
cych tylko najprostsze czynności dla utrzy­
mania życia, słowem, nie znających owych 
złożonych form pracy i zależności jednych 
cd drugich, które cechują nasze społeczeń­
stwa ludzi cywilizowanych. Indianie zdo­
bywali jeńców na wojnie, owszem, ale po 
to, żeby wcielić ich do swego szczepu na 
prawach równych z równymi albo zabić 
dla jakowychś ciemnych obrzędów religij­
nych. Niewolnictwo — przynajmniej tego 
rodzaju, co nasze — o ile mi wiadomo, u 
nich nie istniało, zaprowadzili je w Amery­
ce dopiero Europejczycy, i to najbrutalniej- 
szym sposobem na swych plantacjach i w 
kopalniach. U Indian nie istniała również 
żadna insza służba pracy, dobrowolna czy 
przymusowa, toteż dla Arnaka i Wagury sto 
sunek oddanego duszą i ciałem Piętaszka, 
sługi do Robinsona był czymś zgoła niepo­
jętym, niewyobrażalnym. Jeśli Piętaszek 
pracował przez całe życie dla Robinsona, 
to był niewolnikiem białego pana — w pro­
stym rozumieniu mych młodych towarzy­
szy — a jeśli przy tym jeszcze się radował, 
to był niespełna rozumu.

dalszy nastąpi) (32)

Przyrzekamy Wam, Towa 
rzysze, że będziemy coraz 
lepiej i staranniej upra-

Przodujący chłop z Ostrowąża 
Szczepankiewicz podejmuje 
zobowiązanie Indywidualne

Jak się dowiadujemy, w 
gminie tej planuje się dalsze 
zbiorowe odstawy, (pr)

wiać naszą ziemię, że bę­
dziemy stale zwiększać na­
szą hodowlę i podnosić ba­
zę paszową.

Zobowiązaniem naszym 
pragniemy przyczynić się 
do jak najgodniejszego u- 
czczenia II Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot 
niczej, do szybszej budowy 
socjalizmu w naszym kra­
ju i utrwalenia pokoju mię 
dzy narodami.

Pracownicy poszukiwani
Gospodarza znającego się na ogrodnictwie i ho­
dowli oraz siłę biurową biegle piszącą na ma 
szynie, posiadającą praktykę zatrudni natych­
miast Państwowy Dom Zdrowia w Jarnołtówku, 
pow. Nysa, woj. Opole. Mieszkanie i całkowite 
wyżywienie za odpłatnością zapewnione. Ofer- 
ty składąć na wzw adres.__________________K592
Inżynierów technologów, inżynierów konstruk­
torów i techników przyjmie zaraz Zarząd Prze­
mysłu Maszyn i Urządzeń Młyńskich Spichrzo­
wych i Piekarniczych w Poznaniu, ul. Libelta 
nr 36. K624

Nieruchomości
Willę jednomieszkaniową, całą 
wolną, przy tramwaju, 
175 000 zi, willę dwumiesz- 
kaniową, przy Grunwaldzkiej 
190 000 zl, kamienicę 6 skle­
pów, wielki narożnik blisko 
centrum 250 000 zl, parcelę 
willową, przy Marszałkowskiej 

' 65 000 zl spiesznie sprzedam, 
i Krzesiński, Poznań, Swierczew 

skiego 1, tel. 51367.
____   23500g
Parcelę blisko dworca w Mo-

, sinie sprzedam. Mosina, So-
< winiecka 13. 23389g

Nylon, biały, z metra lub 
kliny, kupuję. Steinke, Poznań 
Strzelecka 27, m. 9 od godz. 
8—15.____________  23253g
Skórzane ubranie, stan dobry, 
na szczupłą osobę, lub samą 
marynarkę kupię. Oferty 
wraz z ceną Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla
23465g. _______
Fortepian, markowy, kupię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 23464g.

Sprzedaż

Kupno
Motor samochodowy B. S. A. 
zaworówkę, stan obojętny, ku­
pię. Wiadomość: Gniezno, ul. 
Krzywe Kolo 5a, tel. 13-77. 
Blaszyński. 3356p
Motorówkę lub sam moto­
rek przyczepny do lodzi ku­
pię. Spieszne oferty wraz z 
ceną Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego^ dla 23464g

Maszynę do szycia damską 
sprzedam. Poznań, Mickiewi­
cza 7 m. 2.____  23055g
Motocykl, DKW, 250 ccm, 
sprzedam. Poznań, Engla 7,
m. 7,_______________ 23205g
Samochód ciężarowy, 4,5-to- 
nowy, na ropę, w dobrym 
stanie, sprzedam. Marceli To- 
rzyński, Międzyrzecz (Zielo­
nogórski) Sikorskiego 45 tel.
140._______________  23210g
Maszynę do szycia sprzedam. 
Poznań, Chociszewskiego 44, 
m. 31. 23284g

Dnia 12 marca 1954 r. zmarl nagle w 60 roku życia

Leon Leśniak
mistrz instalałorski

nasz długoletni pracownik i członek zarządu.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 15 bm. o godz.

11.20 z cmentarza na Górczynie.
Cześć Jego pamięci!

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
IHST. BLACH I OGRZEWNICZA W POZNANIU 

Rada Nadzorcza, Zarząd oraz współpracownicy.
 23486g

Niektóre pociągi dalekobieź 
ne, w ciągu lutego i pierw­
szych dni marca br.. nie kur­
sujące z powodu silnych mro­
zów — stają obecnie ponow­
nie do dyspozycji podróżnych. 

I tak począwszy od dnia 
wczorajszego ruszają nastę­
pujące pociągi:
Przyspieszony Warszawa —

Szczecin (odjazd z Poznania — 
godz. 6.25), Szczecin — W»rs»- 
wa (odjazd 16.13): pospieszny 
Gdynia — Jelenia Góra (odjazd 
15.15), Jelenia Góra — Gdynia 
(odjazd 7.12); pospieszny Olsz­
tyn — Wrocław (odjazd 5.28), 
Wrocław — Olsztyn (odj. 22.45): 
ponadto w dniu dzisiejszym nrtt 
chomiony zostaje pociąg po­
spieszny Przemyśl — Szczecin 
(odjazd 8.55), Szczecin — Prze­
myśl (odjazd 21.21).

DRUKARNIA: — Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka 
Poznań

Lokale
Zamienię pokój z kuchnią, sa­
modzielne na Jeżycach na 
dwa pokoje z kuchnią, samo­
dzielne. Dzielnica obojętna. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 23001g.

Praca
Pomoc domowa z noclegiem i 
utrzymaniem zaraz potrzebna. 
Poznań, Długa 11, m. 6 (pra­
wy dzwonek). 23172g

Fryzjer męski, na stale, po­
trzebny. Poznań, Kanałowa 3, 
sklep. ________ 23 290g
Specjalistki na kołnierzyki,, 
koszule męskie, poszukuję.— 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 23490g.

Ogrodnik potrzebny zaraz. — 
Kaczmarek Lnboń k. Poznania, 
Ogrodnictwo. ' 23344g

Dnia 11 marca 1954 r. 
zmarl nasz kochany oj-

em. kler. poc. PKP I kt.
Pogrzeb odbędzie się 

w poniedziałek 15 bm. 
o godz. 11 z kaplicy 
cmentarza na Górczynie. 

W głębokim smutku
pogrążona
RODZINA

23475g '

K—5—10300

Mechanika i ucznia przy}- 
miemy zaraz. Warsztat repe- 
racyjny maszyn biurr.wych, 
Poznań, plac Wolności 2.

23394$
Uczeń krawiecki z noclegiem 
lub bez potrzebny. Poznań, 
Nowowiejskiego 6 m. 5.

22977$

Różne
Okulary, naprawy, szklą do 
suwaków logarytmicznych wy­
konuje optyk Liskowiak Poz­
nań, Armii Czerwonej 18, na­
przeciw kościoła św. Marcina.

22916$
Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska, Poznań, 
Kwiatowa 8, m. 14. 22930g
,,Avira" Poznań, Czerwonej 
Armii 8 — dawniej Dąbrow­
skiego 1. Podnosimy oczka 
na poczekaniu, artystycznie 
cerujemy, przerabiamy stare 
trykoty — fachowo. 22964g

W dniu 12 marca 
zmarła 'moja najukochań­
sza żona, nasza najlepsza 
i najtroskliwsza matka, 
teściowa t babcia, śp,

Pelagia Budowa
przeżywszy lat 65.

Pogrzeb odbędzie się * 
dniu 15 marca z kaplicy 
cmentarza w Junikowie o 
godz. 10 30.

W głębokim smutku 
pogrążeni

mąż, dziad i rodzin*
Poznań,
Śniadeckich 16, m. #•

!,tp.

z Włodarczaków

Irena Mroczkowska
moja najdroższa żona, siostra, bratowa, szwagierka 
i ciocia zakończyła dnia 12 marca 1954 r. swoje pra­
cowite i ofiarne życie, przeżywszy lat 54.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 16 bm. o godz. 
10.30 na cmentarzu Bożego Ciała na Dębcu.

W głębokim smutku pogrążeni 
33483g mąż I rodzina.


